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ll)y U UD 1 MARSZAŁKIEM PIŁSUDSKIM
o roli legjonów w walce o Niepodległość

W« awaerz* „Gazety Polskiej" ukaeał su  wywiad 2

M aruafkfea Pteudkkmi. dokonany w  1924 r., to jest w tym okresie. gdy 
M u w M  PA ndtl p o  u«unięJu tif  1 czynnego życia polityczno-woj- 
ikwWjjp, y .tJ o 7 w  Sulejówku.

Ja s  p o o a jt . u n m  P o l s k a p p ł k .  Laudańsłó z Biura Historycznego 
Sztaba C e O aslM g u  pow itą ! w ów czas m yśl spisania z  najwybitniejszymi' 
ludźmi togo okresu le b c y j, odnoszących się do  niedaw nych zagadnień, 
jataa praeiyw aJa Poteka W  ich liczb*  na pierwsze, czołowe miejsce w y ­
bija  * ę  w yw iad a  MarszaJksem dokonany da. 10 lutego 1924 r. w Sule­
jów ka. wywiadu w  którym  Józef iHłsudaki charakteryzuje poszczególne 
• to p y  tw ej olbrzym iej p racy , dokonanej w  latach  w ojny światowej.

W ila d  M  „G . P .“ podajem y w  całości częśó w y wJadu, odnoszącą Się 
d o  pśonfsw flo  n k iw a  w ojny 1 do tw orzenia Legjonów.

„Niegdyś spotyluliśiuy w  Pol 
sce łudzi, twierdzącycn, że służ 
ba Rosji Jest równoznaczną ze 
służbą ojczyźnie. Tem bardziej 
zrozumiałem było, że służba w 
Austrji mogła być uważaną, ja* 
ko dążąca do identycznego ce­
lu. W  tem państwie wolność by 
la  większa, Polacy zaś zajmo­
w ali wysokie stanowiska. W  
austriackim zaborze istniały  
trzy potęgi w  stosunku do Pola 
Jców: X) wojskowa, 2) społeczeń 
istwo cywilne, stojące Doza le­
gionami, 3) sami legjoniści, któ 
rych przywódcami najwybitniej 
tzyrai byli królewiacy.

Pierwsza potęga — wojsko  
*— w  swych przedstawicielach 
Polakach nie żywiła przychyl­
nych uczuć względem legjonów. 
Nie wiem, czy przyczyna tego 
b y ł pewien wyrzut moralny, że 
nie są oni w legionach, czy  też 
pewna „raison de metler“, jako 
że należeli do regularnej au­
striackiej armji. W skutek tego 
w  stosunkach służbow ych woła 
łem nie mieć do czynienia z Po  
lakami.

IDEOLOG JA LEGJONOWA
Zapytuje mnie pan na czem  

polega ideologia legionowa, 
.fest to sprawa bardzo wrażliwa, 
sięga ona bowiem kardynalnych  
różnic w  zapatrywaniach Pola­
ków na swe zadania społeczno- 
polityczne. W  dziejach naszych  
przełom owym  był 63-ci rok. Po  
tym  kryzysie ludzie nie chcieli

ZjazdCelegatów Niższych 
Funkcjonarjuszów 

PaAstwowycn
Wczoraj przed południem, roz 

począł się w Warszawie zjazd de 
legatów niższych funkcjonarjuszy 
państwowych. Obrady zjazdu po 
przedzone zostały mszą odpra­
wioną w kościele św. Anny oraz 
pochodem ze sztandarami do gro 
bu Nieznanego Żołnierza, gdzie 
delegaci złożyli wieniec.

Obrady toczyły się w sali Są­
du Najwyższego. Zjazd zagaił 
prezes zarządu głównego sen. 
Mozga!,i, poczeni zjazd powitał 
w imieniu premiera i ministra n- 
pieki społecznej wiceminister 
Rożnowski, życząc mu owocnej i 
wydajnej pracy. Przemówienia 
powitalne wygłosili przedstawi­
ciele bratnich organizacyj. Zko- 
let zatwierdzono porządek dzien­
ne obrad i wysłuchano sprawoz­
dań ustępujących władz, którym 
udzielono votum zaufania,

m yśleć o walce zbrojnej. W ięk­
szości narodu chodziło przede- 
w szystkiem  o spokój, o zape­
wniony, niezam ącony ewentu­
alnością p rzykrych  niespodzia­
nek żyw ot codzienny. W obec te 
go wszystko, co w ten lub inny 
sposób dążyło  do walki, spo tyka 
ło się z niechęcią, ze sprzeci­
wem  w ars tw  przystosow ują­
cych się do warunków. P ro tes ty  
jawne i tajne, akc ja  oporu wzglę 
dem rządów zaborczych w  ja ­
kiej bądź formie, w szystko  to 
„przeszkadzało żyć".

Na tem uczuciu polegała 
właściwie treść sporów z 
jednostkami buntującemi się 
przeciw narzuconej nam prze­
mocy, Jakie tam, na u sp ra ­
wiedliwienie swej bezczynności, 
swej abstynencji daw ano słowa 
i hasła, zależało od chwili. Mó­
wić o wolności, o potędze P o l­
ski, można było, bo to było pię­
knie, patriotycznie. Lecz c z y ­
nić coś realnie, by  tej wolności 
dopiąć —■ za żadne skarby. 
C zy n n a  akcja oporu była uw a­
żaną  za pewną zbrodnię, za wi­
wisekcję organizmu polskiego. 
B yła  wyciąganiem  z duszy n a j­
droższego pierwiastka uśpione­
go tam. D ’atego wszelka akcję 
w tym kierunku zwalczano 
wszelkiemi sposobami, bv  nie ru 
mienić sie ze wstydu.

WOJSKO AUSTRJACKIE 
ILEGJONY

W raca jąc  do stosunku wojska 
austriackiego, do legjonów — 
muszę-zaznaczyć, że zmieni ł się 
0 1 1  na lepsze ku końcowi 15 ro

ku, po  zajęciu całego Królestwa 
przez państw a centralne. Fakt 
ten postawił kw'estję polska na 
porządek dzienny. P rzypom i­
nam  sobie, że pewien oficer P o ­
lak. za jm ujący obecnie w yso­
kie stanowisko w W . P., w pierw 
szych dniach w ojny traktowa! 
mnie lekceważąco! będąc w y r a ­
źnie orientacji c. k. W  15-ym 
zaś roku na W ołyniu, podczas 
za ta rgu  z moimi legionistami, 
zają ł tak  przyzwoite s tanow i­
sko t e  z przyjem nością ten fakt 
przechowałem w pamięci.

Między 1-szą B ry g ad ą  a woj 
skowymi austr. istniał silny an­
tagonizm. Traktowali nas jad.: 
hołotę, szm aty ludzkie. M\ im 
odpłacaliśmy wzajemność a\. 
B rygada  moja stała  w zupełnej 
odrębności duchowej i politycz­
nej od państw  centralnych. Kie­
runek. polityczne nadawałem 
jej osobiście, ja. Miałem na 1-ą 
B ry g ad ę  szalony wpływ- oraz 
posiadałem talent dowodzenia i 

.pod porźądk owa n i a sobie ludzi. 
W  początku w ojny po raz dni

550 tat króluje na Jasnej Górze
obraz Matki Boskiej Częstochowsiej

Uroczysty obchód z udziałem P. Prezydenta I ZOO tysięcy w ierny;#
CZĘSTOCHOWA (PAT) —

W  sobotę późnym wieczorem 
ropoczęły się imponujące uroczy 
stości, związane z 550-letnim ju­
bileuszem sprowadzenia cudow­
nego obrazu Matki Boskiej na 
jasną Górę.

Z wałów przyklasztornych ru­
szyła uroczysta procesja, w któ­
rej wzięło udział około 100.000 
pielgrzymów. Klasztor oświetlo­
no reflektorami, co sprawiało im­
ponujące wrażenie.

Wczorajsze uroczystości roz­
poczęły się o godz. 6 rano pry- 
marją, a o godz. 10.30 ks. biskup 
Kubicki, sufragan sandomierski 
odprawił pontyfikalną mszę przy 
udziale wielotysięcznej rzeszy 
wiernych.

M iasto przybrało w ygląd odświętny. 
Dom y udekorowano zieleń.^ ł flagami

pań;>twowemi. Z  balkonów i okien zwi­
sają dyw any i m akaty z wizerunkami 
M atki Boskiej. W  oknach domów i na 
w ystaw ach sklepowych w,dnieją portre­
ty Pana  Prezvdenta Rzplitej. O d  wczes­
nego rana przybyw ają wielotysięczne 
rzesze ludności z najdalszych okolic kra 
ju. Drogi do m iasta przepełnione są piel 
grzymami. Specjalne pociąg: przewożą 
przez cały  dzień tłumy wiernych, które 
zdążają ku Jasnej Górze. C ała C zęsto­
chowa w ygląda jak wielkie obozowisko. 
W c.dlug dotychczasow ych obliczeń prze 
szło 200.000 pielgrzymów przybyło do 
tej pory do Częstochowy.

Dzień wczorajszy, dzień przy­
bycia Prezydenta Rzplitej, był 
wielką manifestacją uczuć patrjo 
tycznych ludności, której tłumy 
ściągnęły na Jasną Górę, aby 
swoją obecnością zamanifesto­
wać uczucia przywiązania do 
Prezydenta.

Pierwsze powitanie Prezyden­

ta Rzeczypospolitej nastąpiło na 
granicy woj. kieleckiego około 
wsi Rudnfki. Po powitaniu i po 
przejściu przed frontem zgroma­
dzonych organizacyj, Pan Prezy­
dent w towarzystwie p. wojewo­
dy Paciorkowskiego odjechał w 
kierunku Częstochowy. O godz. 
6 min. 15 p. Prezydent przybył 
do miasta, gdzie nastąpiły uro­
czyste powitania na nowym ryn­
ku.

P. P re iy d en ł R zpkte; w czas-> poby­
tu swego w  Częstochowie jest gościem 
0 . 0 .  Paulinów nn Jasnej Górze, gdzie 
przygotow ano na jego przyjęcie specjal­
ny  apartam ent.

Z w raca  uwagę ■ fakt, że w roku obec­
nym *e względu na kryzys gospodarczy 
C zęstochowa n n  w ystaw iła bram trium 
falnycb na powitanie Pana Prezydem a. 
p rzeinaczając odpow iednią sumę ru  po­
moc <fla bezrobotnych.

Zjazd legionistów w Gdyni
GDYNIA (iskra) —  Wszyst- ' 

kie przygotowania do Zjazdu le- 
gjanistów w Gdyni zostały zakoń 
czone w sobotę wieczorem. Wczo 
raj od rana miasto było gotowe 
na przyjęcie dziesiątków tysięcy 
gości. Ze wszystkich stron kra­
ju od wczesnego rana zjeżdżać 
poczęły na dworzec gdyński po­
ciągi zwykłe i specjalne.

Z rana przybył do Gdyni in­
spektor armji, generał dywizji 
Edward Rydz-Śmigły, powitany 
na dworcu przez komitet zjazdo- 
wy. O godzinie 10 rano zaczęły 
przybywać sztafety motocyklo­
we, rowerowe i piesze, oraz szta­

feta konna pomorskiej brygady 
kawalerji pod dowództwem płk. 
dypl. dr. Romana Abrahama. 
Sztateta kawalerji przywiozła dla
prezesa Stawka adres hołdowni­
czy.

Przybyła, wśród inych, delegacja mlo 
dzieży polskiej z Czechosłowacji, złożo­
na z 40 osóh, przyw ożąc pozdrowienie 
dla uczestników Z jazdu Legionistów i 
adres hołdowniczy dla M arszałka Piłsud 
skiego. Razem z nią przyjechał.1 do G dy 
ni w ysłannicy b. legionistów, zamieszka 
łych na czeskim Śląsku Cieszyńskim 
oraz delegaci b. ochotników armj? ru ­
muńskiej. Ponadto przybyli z Czernlo- 
wiec delegaci legjonistów polskich, tniesz 
kających w  Rumunii, _ -

Na godzinę 10,30 rano wyzna­
czone zostało nabożeństwo na 
molo Wilson* przed specjalnie 
ustawionym tam ołtarzem. W 
krzesłach zaęiedii przedstawi­
ciele rządu z ministrem inż. Bohr 
nerem, wiceministrami Kocem, 
Starzyńskim, Piestrzyńskim, Oaj- 
lótem, prezes Sławek, generali- 
cja z gen, Rydzein-śmiglym, gen. 
Oriicz-Dreszerem, gen. Burhardt- 
Bukackim na czele. Obok zajęli 
miejsca oficerowie polskiej floty 
wojennej z komandorem Unru- 
giem ofaz powstańcy z 1863 r. 
Z drugiej strony zasiedli delega­
ci kombatantów z?°ranicznych.

gi nastąpiła miedzy mną a szta 
! beat austr. umowa. P ie rw szy  

raz było to w roku 191J . W ted y  
sztab wszedł ze mną w kontakt 
jako z szefem strzelców, da.iae 
mnie szersze możność i niż w 
1914 r. Miałem wówczas stycz 
ność z geiic-raieiu Tschiczeri ' 
czcili. Krautem z pochodzeiru. 
późniejszym przedstaw icitlcitt 
Austrji podczas trak ta tu  brze­
skiego. Był znacznie lepszym w 
stosunku do spraw Icgjoruwyeil 
niż większość wojskowy cli Bo" 
Trików w ów czesny tri ii; losie.

SKOŃCZENI „DRANIE"
<1 m łodszy th  a a c e r ; t . ‘: Bola* 

kacii z a rui?) uii>ii.. z. Którcmi 
Się s tyka,cm  podczas ł \ c n  per* 
trakiacyj.  zachowałem lak nai* 
lepsze wspomnienia. Starsi zaś  
ty l i  przeważnie skończeni ,.ura 
nic".

W 1914 r. niedługo przed wy 
kuchem wo.iiić. Aiistrjacy post a  
wili im bardzo ostre w arunki 
Pod względem Lecimicziły pi, 
Rozmów poiitycznych odmówi* 
łom. twierdząc, że ponieważ ma 
zawierają  oni sojuszu z Polską, 
wiec z nimi nie mam o czem ga 
dać. Tw ierdziłem, żc jestem za* 
małą siłą. Dwa dni wahałem się. 
czy przystać  na icli p ropozycję. 
Dali mi wtedy do zrozumienia, 
że zmuszeni bedą internować 
wszystkich, legionistów nie bę* 
dacycii obywatelami austr iack i 
mi. mianowicie uciekinierów z 
Królestwa. Motywowali to eweit 
tualnc zarządzenie tem. że nie 
mogą pozostawiać u siebie na ty 
fach elementu rozsadzającego. 
Stanow isko to było słuszne * 
ich punktu zapatryw ania .  W  o* 
hec tej sytuacji zmuszony by* 
łem na icli tęanmki p rzystać . 
N iekorzystne były one dla nas 
pod wzgiedcm uzbrojenia, ekwi­
punku i t. i;.

Sztab  a!!*trjaeki zaw arł  oso­
bna urnowe ze mną. osobną z 
N.K.N.-eni. Była to zasadnicza 
różnica która legła jako ka­
mień węgielny w formacje pol­
skie.
PO MOBILIZACJI STRZELCA

Po nakazaniu przeze mnie mo 
bilizacji Strzelca w Krakowie, 
uznałem, że muszą mieć p o p a r  
d e  polityczne, istniała w tenczas 
Komisja Skonfcderowanych 
Stronnictw Niepodległościo­
wych. Nic brała ona udziału w 
moich pertrak tacjach  z Austria 
kami. ja zaś me wtajem niczałem  
jej członków w te sprawę, uwa 
żając ją za tajemnice wojsko­
wą. Komisja Skoińedcm w aiiyeh 
Stronnictw' Niepodległościo­
wych starała się werbować lu­
dzi dla siebie. W ted y  w Krako 
wic zapanowała niesłychana roz 
nacz wobec perspektyw y, żc Po 
łaey będą zmuszeni walczyć z 
rodakam i z zaboru rosyjskiego. 
B ardzo tem p rze ję ty  by! wów­
czas Daszyński, nalega) gwałto 
wnir. bv coś zaradzić ; r /ec iw  
temu. co.ś pr/edsiowziać.
(Dalszy ciąg na stronie 2-ej)
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U k o ń c z e n ie  ze strony 1-szęj)

Za Ja  te  zw ołane posiedzenie w K ra­
kowskiej" Radzi* .Miejskiej pod przewód 
nictwemytjr. Leo, preeesa Koia Polskie- 
go, s  udziałem posłów do parlameniu. 
Byłem oa tym  posiedzenie obecny. Ro­
zeszliśmy jię  głównie wskutek tego. że 
nie Zdawali oni sobie spraw y z  w arun­
ków  wojny. Byli jak dzieci, przypusz­
czali, że ich w pływ y jako* Kola Polskie­
go w parlamencie w ystarczą, b j coś na 
Austrji wymóc, lub jej nakazać. la  aś 
w to nie wierzyłem — i słusznie,

POLITYCZNA NIEZALEŻNOŚĆ 
OD AUSTRJI

D ruga rzecz, która napełniała społe­
czeństwo trwogą, było nietraktowanie 
nas przez nieprzyjaciela, jako kombatan 
łów. T ak też w istocie się stało: kilku 
moich legjonistów, którzy trafili do nie­
woli zostało rozstrzelanych lub powie­
szonych. Kilku zaś, by uniknąć tego lo­
su — zastrzeliło się. Lecz przy  takim 
postawieniu spraw y zysKiwaicm politycz 
n ą  niezależność od Austrji. Uważałem 
zresztą, że niewielką różnicę stanowi 
być zabitym  w  polu lub rozstrzelanym 
w niewoli. T ą  sytuacją bardzo byt prze 
jęty  Daszyński. Ja zaś szukałem Szersze 
jjo poparcia w  społeczeństwie polskiem, 
żeby móc zmienić narzu ro n i mi ciężkie 
warunki techniczne.

Jeżeli chodziło o tlo psychiczne, to ol­
brzym ia większość społeczeństwa po l­
skiego nie wierzyła w możność pow sta­
nia polskiego żołnierza i wogóle w siły 
polskie. Ufała bardziej w łaskę rządu 
austriackiego w pływ y u dworu, by coś 
dla Polaków’ uzyskać. N ie pokładali na- 

-dzici we własne czyny. N a tern grunto­
wał się psychiczny rozdźwięk między 
światopoglądem l ej Brygady, a resztą 
społeczeństwa.

WYMARSZ KADRÓWKI
W śró d  tych nastrojów wyruszyłem. 

Kadrówka wystąpiła 6 sie rp n a , ja
zaś

Zajęcie przeze mnie Ricie wzbudziło 
szaloną sensację i siln e wpłynęło na 
chwiejne usposobien e. Uczucie dumy na 
pełniło serca polskie. ,.O . co my może­
my zrobić", powtarzały elementy do­
tychczas powściągliwe. Z aczęto okazy- 
w ać m pomoc bardzo w ydatną, nawet ze 
strony moich przeciwników. Świat lelcar- 
sjd da ł mj Wielką pomoc sanitarną. E n ­
tuzjazm w Krakowie i Lwowie by! w y ­
sokiego n a p ę tia . Chłopcy moi również 
wierzyli w sieb'c.

W krótce  porem zostałem w ezw any do 
Miechowa do kw atery jednej z dywizyj 
austriackich, gdzie postawiono mi ultima 
tum, bym złożył broń, lub poszedł za pro 
gramem N. K. N-u. T o  ultimatum, o- 
świadczyl mi ppłk. Now ak — Polak. 
Starałem  się sprawę przewlec, lecz gdv 
drugi raz  mi to ultimatum postawiono — 
zuiuęzony byłem zgodzić się na żądanie 
Naczelnego Dow ództwa. Sam odzieln i 
pracowałem  od końca lipca 1914 r. do 
20 sierpnia. Byłem w tym okresie zupeł­

nie sw obodnym  ptakiem, żadnego akce­
su nic zgłaszałem, starałem  się sprawę 
przeciągnąć. Nie znałem wtedy dostatecz 
nie Austrji. N auczył mnie M oraczewskś 
jakie m etody względem nich stosować. 
O n  z nadzwyczajnym  spokojem trak to­
wał wszystkie pogróżki i żądania c. k. 
rządu i wojska.

N. K. N. starał się o mme, ponieważ 
byłem dla niego jedyną siłą w artościo­
w ą. Z  drugiej strony silny nacisk w tym 
kierunku wyw ierało dowództwo wojska 
austrjackiego Przy’ przeprowadzeniu 
pe itraktacj: z N. K. N-em, w ytargow a­
łem różne rzeczy.

LEGIONIŚCI A N. K. N.
Zasadniczą różnicą I-ej Bry gady od a 

nałogcznych forroacyj polskich w A u­
strji było, że stanowiła ona samodzielną 
formację wojską. N. K. N. zaś trzym ał 
się zasady obsadzania stanowisk dowód­
ców przez oficerów-Polaków z armji au­
striackiej. T o  była kardymalna przyczy. 
na wszystkich sporów i tarć legionistów 
wszelkich odcieni z N. K. N. W alk a  z 
austrjackimi oficerami Polakami była 
treścią akcj legjonowej.

Po drugie — N. K. N. postępując *’ 
ten sposób mógł grać główną rolą W’ A. 
O . K. T o  zaś, że ja przedtem miałem od 
dzielną umo.vę z dowództwem austrjae- 
kiem, czyniło mnie zupełme swobodnym 
wewnętrznie i niezależnym. Chodziło mi
0 wygranie tej niezależności, czy to od 
N. K. N. czy też Austrjk

PRZYSIĘGA NA WIERNOŚĆ 
KRÓLOWI

Podkreślam fakt następujący. Komen­
da austrjacka. chcąc przeciągnąć mnie na 
swoją stronę pozornie podkreśliła, że ja
1 moja forma cła jesteśmy cc i odrębnego 
od armji austrjr.cl;';k Wy myślili dla 
mnie i mojego oddz ilu przysięgę na 
wierność królowi polskiemu (M arszalek 
śmieje się sarkastycznie). Pierwiastek 
monarchisty-czny był sprzeczny z 'ideo­
logia I-ej Brygady. Przysięga ta zrobiła 
z nas element zupełnie edrebny w armji. 
Była to łapówka, którą nom dali. M o­
głem tę okoliczność wykorzystać w  póf- 
ircjszych wypadkach, 1 zez jednakże te­
go nie zrobiłem. Ja zaś prz.v werbunku 
żadnej przys-ęg' nie używałem, uw aża­
jąc, że w ystarcza ochotnicza chęć zacią 
gu. T e n 's ta n  poeżatkowy miał doniosłe 
znaczenie na przyszłość,

C o do stosunku politycznego i wojsko 
wego względem państw centralnych — 
stwierdzam, że żacłcn z nas nie żywił ku 
li m sympatji Biliśmy się z Moskalami, 
będąc z musu w  szeregach wojska au­
strjackiego. Lecz wszelkiemi siłami bro­
niliśmy się przed próbami austrjaczenia 
nas. Źywil śmy ku nim pogardliwy sto­
sunek. Z  Niemcami spotykaliśm y się bar 
dzo rzadko. Z  punktu widzenia wojsko- 
wego by .i oni (dobrymi Kolegami, trak 
to\val' nas jako żołn erzy, czego nic by­
ło ze strony austriackiej .W obec tego ku 
Niemcom żywiliśmy niechęć z punktu 
widzenia politycznego, do AuslTjaków

zaś nreliżm y nienawiść żołnierską. En 
tenta była bardzo daleko. Moi oficero­
wie i żołnierze zdecydowali milcząco, że 
wszystko, co się tyczy poPtyki, składa 
ją oa moją głowę. W iedząc, że są po­
trzebne fundusze na prowadzenie B ry­
gady postanowili pobierać ze swej gaży 
tylko 100 koroa miesięcznie, resztę ofia 
rując na cele wspólne do mojego rozpo­
rządzenia.

STOSUNEK WOJNY 
DO SPRAWY POLSKI

doMój pogląd na stosnnek wojny 
spraw y Polski był następujący.

Twierdziłem z samego początku, 
wbrew wszystkim, że wojna potrwa 
znacznie dłużej niż ogólnie przypuszcza 
my. W skutek  tego obydwie strony, iw y  
cięzca i zwyciężony, będą nada) w y­
czerpane i oslab'one. T en  stan daje moż 
nosć być wkońcu silnym tyra, którzy bę­
dąc słabymi w początku, będą mieli do 
syć siły moralnej i materjałnej, by prze. 
trwać. W te d y  przedstawi się możność 
wpłynięcia na  losy Polski, o ile tę siłę 
posiadać będziemy. Nie robiłen. żadnych 
przypuszczeń, czy ci. czy tamc: zwycię­
żą. Byłem przekonany, że jedni i Jru- 
azy  osłabną, a  my Ba tem skorzystać mo 
żerny.

PRAWA MUSZA ULEC 
ZMIANIE

Drugim punktem mego zapatryw ania 
było, że lak wielka wojna nie może się 
skończyć inaczej, jak wprowadzeniem 
pewnego przewartościowania psychiczne 
go obu stron. Żelazne prawa społeczno- 
pc'itvczne. istniejące poprzednio, muszą 
ulec zmianie, wobec czego gdyby nawet 
Polska aie uzyskała niepodległości, to 
zwycięzca zmuszony będzie dać jej lep­
sze warunki istnienia. Lecz w yn :kiem 
nieodzownym bodzie bv  Polska sfała się 
..wartością g rv“ w ostatniej chwili. D la­
tego przeciwny byłem zawieraniu umów 
z jedną, lub z 'nną stroną. W ypadki 
dziciowe mogły bowiem przejść nad nie­
mi do porządku dziennego.

Na tej zasadzie we współpracy mojej 
z N. K. N.-em wywodziłem zawsze, że 
gra nasza musi być grą na plus, a nie 
na m n u s  że trzeba nasze żądania śrubo 
wać jak najwięcej.

Główną obawą moją było, że pokój 
m nie być zaw arty kosztem Polski. Nie 
miałem zato pretensji do walczących 
państw, bo przecież musieli dbać o wtas 
Dą skórę. Nie o Polskę im oczywiście 
chodz-Mo. Jedynym krajem, który przystą 
nujez do w ojnę otwarcie s>  za nami wy 
powiedział, była Ameryka w rivnn.*.j 
wilsrnowskiej deklaracji z 14-tu punk­
tów.

POLACY POWINNI BYLI 
DOBRZE GRAĆ W WINTA

Zaw sze powtarzam, że Polacy powin 
ni byli dobrze grać w  w inta i oburzałem 
s'ę okropnie, że ludzie nie umieją tak 
grać. Mówiłem N. K. N. żeby’ podtrzy­
mywał tego, co gra wysoko. Ja chciałem 
stworzyć polskie wojsko i grać drogo,"

Sprawa ilacPowskiipo przed Siln Blngpiii
Akt oskarżenia —  Podanie obrony

W końcu września przed są ­
dem okręgow ym  w W arszaw ie 
stanie Juljan Bkicliowski, miesz 
jkariiec Żyrardow a, który- w 
dniu 26>go kwietnia zastrzelił na 
ulicy Warszawy dyrektora Za­
k ładów  Żyrardowskich, F ra t r  

turza Koehlera. ■
Akt oskarżenia został już spo 

rz ą d z o n y  i doręczony- Bląchow 
slderńu. przebywającemu w wię 
zicniu przy ul. Długiej.

Akt oskarżenia zarzuca zabój 
cv Koehlera m orderstw o upla- 
nowanc, to , je s t  z premedytacją  
(art. 453 k.k.), za  co grozi mu 
na jw yższy  wymiar kary :  w y ­
rok śmierci.

Jak  sic dowiadujemy proku 
ra to r  sądu okręgowego, za rzą ­
dził powołanie na sprawę dwu­
dziestu kilku świadków, którzy 
zobrazują jedynie bezpośrednie 
okoliczności wypadku, tło zaś. 
na któretn rozegrała ,-dę k rw a­
wa tragedią, akt oskarżenia po­
mija.

Obrońcy B lachowski ego, a- 
dwokacl: Leon Berensohn I Hen 
ryk  Oacki. złożv!i do W y d z ia ­

łu Karnego przy sądzie okręgu 
wym szeroko umotywowane po 
danie, dom agając się powoła­
nia na rozprawę nowych swiad 
ków, którzyby scha rak te ryzo ­
wali stosunki żyrardowskie, sto 
simek Wachowskiego do Kochie 
ra i wreszcie rzucili światło na 
postać zabitego.

Obrona wskazuje, że Blachow 
ski nie popełni* morderstwa z po 
budek osobistych. że nie żywił 
do Koehlera nienawiści i nigdy 
sie na niego nie skarżył: — Oso 
biście za utratę prace miał ra­
czej urazę do dyr. Waśkiewi 
cza.

Świadkowie, badani w śledz­
twie. wyjaśnili podłoże,' na któ-
rem mogła się zrodzić zbro­
dnia, zobrazowali atmosferę ro­
snącej z cl ula tia dzień, coraz 
groźniejszej nędzy w Żyrardo­
wie.

We wniosku obrona domaga 
się. by na rozprawę zostało po 
wołanych 35 świadków , którzy 
znają dosk' nale życie rzesz 
pracujących w Żyrardowie i sto

simki w zagładach przem ysło­
wych. Ci ludzie nie zawahają 
się przed złożeniem zeznań o 
zabitym, k tóry odgryw ał domi­
nującą rolę w przemyśle i życiu 
Żyrardowa.

On to planowo, sys tem atycz­
nie ujmował placówkę robotni­
czą, on był postrachem ludno­
ści.

Wkońcu obrońcy B lachow  
skiego mówią o przeszłości poi  i 
tycznej oskarżonego, który za 
walkę z caratem  został zesłany 
na katorgi do Irkucka.

Lata  spędzone w więzieniu za 
walkę o wolność Ojczyzny, z a -' 
ważyły  na psychice Rlaohow- 
skiego. Człowiek ten miał już 
nerwy riadszarpanc i osłabioną 
wole

Los wniosku, złożonego przez 
obrońców, rozstrzygnie sąd o-
kręgowy w najbliższych dniach, 
czy Blachowski będzie sądzony 
za rrord,ers"wo upłanowane. za 
co jak uiż nadmienialiśmy gro­
ziłaby mu kara śmierci. P ra w ­
dopodobnie jednak podanie cr 
brońców zostanie uwzględnione.

W esoły  Kącik |
*Ji

DWA LISTY

Grzybobranie
Panienki ł panie
grzybobranie
lubią.
Bo to w lesie się gubią 
(przeważnie parkam i) —■ 
sznkając między mchami 
grzyba.
C hyba,
że grzyby kiepsko obrodziły,
więc żeby się parki w lesie n ;e nudziły—
baw ią się jak mogą...

|  A polem, no, potem w racają drogą,
■ co się wije pomiędzy drzewami, 

idąc z pustymi koszami, 
lecz z miłością w sercu, 
która finał swój ma na ślubnym

kobiercu...
A byw a i tak:
Lecz nie, nie powiem... Bo milczenie, to 

dyskrecji znak. 
S e r v n s-

i ZE ŚWIATA
I Skarb w  nosie

W.ladomc. powszechnie, że rad jest 
najdroższym a zarazem w niektórych 

. , chorooach jedynym  środkiem leczni-
Ban Antoni jest muszyllistaj czym. Rad jest jednakże również bardzo 

na kolejce. Pan  Antoni kochaj niebezpieczny i szkodliwy dla zdrowia, 
się W pannie Romanie. Pan An* Niemal większość badaczy . lekarzy u-
toni, człowiek o wrodzonej 
skromności, w całem znaczeniu 
tego słowa, wyznaje swej naj 
droższej miłość listownie, bo­
wiem, by to uczynić osobiście, 
brak mu odwagi.

Panna Roma otrzymuje list 
następującej treści:

„Najmilsza Lokomotywko Mo 
ja, czując w sercu wielką prę­
żność, jestem zmuszony wypu­
ścić trochę gorącej pary mego 
uczucia 'ku  Tobie. Nie odsuwaj 
mie od siebie, jak parowóz puste 
wagony towarowe, na boczne 
nje. Pragnę, by nas zczepio-

1 1 0  na wieki tak. jak się zczepia 
wagony. O, moja klapo bezpie­
czeństwa, życia i radości. Po­
dnieś swój sygnał, abym 
mógł wjechać swobodnie na sta 
cję swej miłości. Puść  iskry mi- 
ości ku mnie, jako ja pusz*- 
:zam ku Tobie. S trzeż się, by 
nie zadymić naszej przyszłości 
Przyrzekam ci dbać zawsze o 

Ciebie i nasze małe wagoniki, 
a ó r e  na pewno mieć będziemy, 
aby nie zjechały z nasypu. Ale 
jeśli nie dasz mi wjazdu, może 
nastąpić katastrofa. Bo przeła­
dowane me serce żałością, jako 
piec węglem, wygaśnie z uczu­
cia. I gwiżdżąc smętnie zwckslu

żyw ających tego środka padło ofiara­
mi nauki. Rad przepala poszczególne 
tkanki organżzmu ludzkiego, jeśli za dłu­
go znajduje się w ciele ludzkem . Poniż 
sze wydarzenie wskazuie jednak, że są 
jeszcze szczęśliwe zakończenia smutnie 
zapowiadających się wypadków.

Do instytutu radowego w M anchester 
przybył pewien zamożny obywatel, któ 
ry cierp,al na zaburzenia w przewodzie 
gardlamym i nosowym Lekarze posta­
nowili go leczyć radem i w tym celu 
włożono mu do nosa rad Po pewnym 
czasie pacjent został uleczony i opuścił 
autem  Idiotkę, udając sie do swojego sta 
lego miejsca zamieszkania. Kilkadziesiąt 
kiiometrow za miastem został zatrzy­
many przez policjantów, którzy upe v- 
niwszy się. żt jer.l on zwolnionym 
przez klinikę w M anchester pacjentem, 
polecili mu natychm iast wrócić do kl,pi­
ki radowej.

Przestraszony pacjent me oponował 
i zawrócił zpowrotem. I cóż się oka­
zało? O to  lekarze zapomnieli wyjąc pac 
jentowi z nosa drobną dawkę radu war 
tośCi1 około miljona zl. Stwierdziwszy 
sv. ót błąd zakomunikowano go władzom 
bezpieczeństwa, które poleciły zatrzym ać 
wszystkie auta pryw atne wyjeżdżające 
z miasta w celu znałezicnia , • > , z 
drogocennym nosem. W  ten sposób od­
zyskano skarb i zapobieżono katastrofie.

„Tommy Boy“ 
rewelacyjny film 

„Atlanticu"
Po letnim sezonie ..ogórkowym ’ , któ­

ry tak wc znaki daje się rok rocznie 
naszym miłośnikom kina. czeka ich już 
w diach najbliższych prawdziwa sensa- 

, . . . , . , cja. Słynące z najlepszego repertuaru
ię z właściwej drogi mego ży t kino „Atlantic" otw orzy sezon najglóś- 
wota i marnie skończę swą po- ,  nśejszym obecnie filmem amerykańskiej
dróż. Narazie dojeżdżając dOj w-ytwórni M etro G oldwyn M ayer
przystanku, całuję Cię z e l" T<̂ my Boy •.. 
wszystkich sit swoich w tender,;
1 W Oj. a ż  PO p o m p k ę  |  Że od czasów „Ben H ura kinematograf

AntOŚ“.| i® śwMatowa nie wystąpiła dotąd z dzie- 
jłe m  o  tak w ybitnych pod każdym wzgię

Panna Roma, miluśka ekspc- deffl w art“ ciafĉ  P rasa pi-, .  . , . . M ( sząca o tym hJmie mc znajduje do ^n -
Cijentka z cukierni, po przeczy j tecz.nie silnych superlatyw ów , abv wv- 
tanin powyższego listu odpisa-jr  azić swój zachwyt dla „Tommy Boya" 
ta: i dla genjuszu jego twórcy. „Tom m y

I Boy jest dz.fcłem najwyższej klasy, fil- 
rnem, juJd się zdarza oglądać raz na 

. . .  ~  , 1 wiele lat. T o  tez mc dziwnego, że zbh-
czj wiście, ze przyjmuję Cię tak ża)ąca ą  prem)era będzie największa 
chętnie, ja-k‘klientów w sklepie. I sensacją sezonu.
Ty, jak i oni, lecisz na słody- A  _  _
cze. nie będę Ci ich więc szczę- ' ł v ,  U  J  
-Jzić. Otworzę Ci całą swą wyM T , ,. , Y , 7  . ,  , 9.00 Transm isja z Częstochowy z o-
statt ę sklepów 4, abyś m0,?? s ię j^a2ji 550-ciolecia Cudownego Gbnzu 
rozkoszować jej widokiem. Kre N ajśw . M arji Panny. 12.30 rrmisin.-ą.i 
mein opływać będzie Masze po-1* Lodii. 13.10 Dalszy c.ljg ti-unśiiiiśjł 
życie małżeńskie. A gdy miłość P ^n k u  miaycznego * Łoózi. 1 4 . 0 0  Od 
nasza będzie zbyt gorąca, to od C2̂  ^  "Z J^ e) -ry “  ^ ! ‘.ks: 
czegóż będą lody i chłodzące 
napoje. Czekam na Ciebie w
najbliższą sobotę i całuję Cię w 
biszkopcika. Twoja z nralinka- 
mi i babeczką śmietanie iwą

Ronia“.

Listy sa tak wymowne, że 
chyba każ;!v się domyśli, że 
ślub i weselisko młodej pary od­
było się wkrótce.

Niechże się im w życiu dobrze 
wiedzie.

Zastępca.

red. W eryńsk i (Tr. z K rakow a). 14.15 
U tw ory na cytię  14.30 O dczyt rolniczy 
p. t. „N ależyta organizacja w arsztatu 
ro lnego '. 14.50 Pieśni 15.25 D. c. nu- 
zyki. 15.40 Djalog dia 'ta rszy ch  dzieci, 
15.52 Opow iadań.e ^ila dzieci najmłod­
szych. 16.05 M uzyka operetkowa. 16.45 
O dczyt n t. „Bohaterstwo narodu . 
17.00 Koncert popołudniowy. 18.00 

i „ICsiążę Denassów ( z cyklu „W ielcy  
' aw antu-n icy"). 18.21' M uzyka l“'L' ,'a  ; 

taneczna. 1° 15 Rozm otości. 19.35 O d ­
czyt p. t. „Jak ratować rażonych pio­
runem" — wygł. dr ined. Jerzy Łspa- 
kouski. 20.00 Koncert wieczorny, JO.50 
Feljeton l.tcracki. 21 05 Koncert w okal­
ny. 21.50 W iadom ości sportowe. £2.00 
M uzyka taneczna. 22.45 WiadbńBBlci 
sportowe. 22.5C M uzyka taneczn*.

■
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Praw dziw e dzieje nieszczęśliwej HoŁ>iety
Goński wahał się dhigo z odpowiedzią. Spróbo­

wał się bronić:
—  Niesposób żądać ode mnie czego:' podobnego...
—  Więc pan odmawia? — spytał dr. Marski.
—  Tak, odmawiam... 1 błagam pana doktora, aby 

zechciał się namyśleć...
— Dobrze. W takim razie uważam się za zwolnio­

nego z obowiązku tajemnicy i będę wszystkim opowia­
dać. w jakich okolicznościacli poznaliśmy sic

Gońskiemu błysnęły łzy w oczach. Szepnął bła­
galnie:

— Więc pan doktór chce iednem pociągnięciem 
pióra przekreślić cały swój dobry uczynek wobec ranie? 
Widocznie wdzięczność moja panu ciąży i chce pan, 
aby z niej nie pozostało wnet ani śladu,

Otarł łzy. Dławiły go lak, że nie mógł tiic więcej 
F', wiedzieć.

Doktór, nieubłagany, pytał dalej:
—  Czy to pańskie ostatnie słowo?
—  Bo ja wiem? Jeżeli doktór wszystkim opowie, 

kim ja byłem, oczywiście, dalszy mój pobyt tu stanie 
s:e niemożliwy. Nikt nie zechce mi ręki podać

Kładzie mi pan nóż na gardle.c a i ą  klientelę.
\vy ;a .lę ...

AAarski odetchnął z ulgą. Dodał:
—  Ale to natychmiast...
—  Nic daje mi pan doktór choć paru dni czasu?
— Nie.

—  Trudno. Wyjadę jutro wieczorem... Nie mam 
odwagi po u ieflziCtf o tern uszystkiem mojej żonie. Oby 
jej tylko ten przewrót nie zaszkodził... jest w ósmym 
mics:ącu...

Marski nie słuchał już dalej. Mówił:
— Oto adres mojego adwokata. On wskaże panu, 

które banki panu wypłacą sumy, jakie pan w ymieni. O 
to nic-.cii pan się nie martwi. Banki otrzymają polece­
nie w ypłacenia panu każdej sumy na mój rachunek.

— Chyba... Bo inaczej jakżebym mógł? I wogóle, 
gdyby me "to...

—  To co? —  przerwał mu ostro Marski, wyczu­
wając w tych słowach jakby groźbę.

—  To postarałbym się dowiedzieć, dlaczego panu 
doktorow i aż tak gwałtownie zależy na moim wyjeź­
dzić.

Marski p mrnął to pogardliwym uśnile 
t rzeki:

— Jutro będę tędy przechodził o tej porze...
—  Dobrze. Zastanie pan sklep zamknięty. Może 

pan być spokojny. Chyba, że pan ma wielkie wyrzuty 
sumienia...

AAarski na to nie oupowiedział.
Nic nie powiedział aynowi o swej wizycie. Gdy 

Rys nazajutrz się obudził, już ojca nie zastał. Znalazł 
od niego karteczkę, że nie wróci na obiad. Ryś zjadł

więc sam. a po obic-dzic chciał iść się...przejść, gdy na­
gle wpadł Goński, jak szalony, wołając:

Nieszczęście się stało, stra me nieszczęście...
—  C j takiego?
—- Czy jest t a n  doktór?

f —  Nie. Aleja jestem rów nież lekarzem. Jeżeli cze­
go trzeba...

— Pan też jest doktorem?
— I'ak jest. Czem mogę panu służyć?
— Nie omnic chodzi, ale o moją żonę. Biedacz­

ka... Domyślałem się, że tak będzie... AAówiłem to już 
wczoraj starszemu panu doktorowi, gdy mnie zmuszał 
do wyjazdu stad. Zbyt wuelkie wyruszenie... Bo pan 
doktór wie, że żona moja jest w ósmym miesiącu... 
Mówiłem wczoraj... No i... gdy jej powiedziałem, że 
musimy się stąd wyprowadzić i to natychmiast, już... 
biedaczka dostała wstrząsu nerwowego i... bóle... o 
miesiąc za wcześnie... Jest bardzo kiepsko... umiera... 
A wszystko wina pańskiego ojca... To on ją zabił, on, 
on...

Goński zacisnął pięści, a załzawione oczy nabie- 
gły mu krwią.

Jego gorączkowe wołania spadły na R}'sia, jak 
grom z jasnego nieba. Słyszał zaledwde piąte przez 
dziesiąte, oszołomiony i zaskoczony. Nic z tego wszy­
stkiego nie rozumiał, oprócz rzeczy bezspornej, że ja­
kaś kobieta umiera, trzeba ratować ją i dziecko.

0  tein myślał przedew szystkiem. Potem, gdy jej 
przyniesie ulgę, oędzie czas na rozważania, co ojciec 
ma z tein wszystkiem wspólnego.

Kaza! sie w ięc czem prędzej zaprowadzić do domu 
Goiiskiego. Dowiedział się od niego, że Gońska wije 
się wr bólach. Gdy przyszli wszakże, zastali ją nieprzy­
tomną.

Ryś szybko zabrał się do pracy. Sprawa była nie­
łatwa, a tu Goński co chwila przerywał mu pytaniami:

—  I co, panie doktorze? I co? I co?
Ryś milczał. Nie umiał powiedzieć nic narazie

Czuwał przy chorej godzinę, drugą, trzecią.
Przypominając sobie, wskazówki uniwersyteckie, 

przygotowywał wszystko niezbędne przy narodzinach 
dziecka.

1 rzeczywiście wieczorem nastąpił poród. Po 
| cm ' chwili Ryś pokazał kwilące maleństwo Gońskiemu,

Stracę
Cóż?

j mówiąc:
— Chłopak, jak malowanie. A że mu tam braku­

je miesiąc, to drobnostka. Jest już dostatecznie wyroś­
nięty i będzie żył.

— A matka? —  zapytał Goński, drżąc na całem
ciele.

Ryś bał się powiedzieć mu prawdę.
Uważał bowiem matkę za straconą.
Goński szeptał błagalnie:

— Prawdę, prawdę, proszę mi powiedzieć... choe 
najgorszą... błagam...

—  Narazie jeszcze nic nie mogę powiedzieć...
—  Stan poważny?
—  Nawet bardzo...
—  Jest niebezpieczeństwo...?
— I to duże...
—  A  czy... niema już... żadnej... nadziei z — tęs-

nął Goński.
—  Tego,bym nie powdedział —  skłamał Ryś, aby 

biedaka uspokoić.
Został przy niej do późna w noc. Wyszedł, gdy 

doprawdy, zaświtara mu nikła nadzieja...
Goński odprowadzał go i zapytał:
—  Pan doktór będzie tak dobry przyjść zrana?
—  Ależ z pewnością. Nawet jeszcze w nocy, gdy­

by pan co zauważył, niech pan natychmiast biegnie 
po mnie.

—  Dobrze, dobrze, przybiegnę. Ale... jedno pyta­
nie... Czy pan doktór zechce sam... osobiście... dalej 
leczyć moją żonę?

—  Owszem.
—  Może mi pan doktór przysiąc?
—  Mogę... chyba że pan sam zarząd/i in&Cfctj...
—  A co jeżeli ojciec pański zechce...?
—  Nic zechce... Chyba, że będę musiał poradzić 

się z n<m, jako bardziej doświadczonym.
—  A dlaczego obawia się pan mojego ojca?
—  Bo przez niego właśnie moja żona zachoipwa-

ła.
Nic więcej wszakże teraz nic powiedział. Ryś me 

nalegał, bo był śpiący, powiedział tylko sam sobie, że 
będzie musiał tę sprawę ostatecznie wyświetlić

Gdy wrócił oo domu, ojciec jeszcze nie spał Za­
pytał go:

— Skąd wracasz? Służący mówił, żeś zabrał na* 
rzędzia. Czy zawezwano cię do porodu?

—  Tak.
—  U kogo?
—  U Gońskich.
— Ho, ho... widzę, że odbijasz mi pacjentów,.. 

Robisz konkurencję...
—  Nie było cię w domu, tatusiu, a sprawa była 

bardzo piina. Poród w ósmym miesiącu, spowodowany 
wstrząsem nerwowym.

Marski wpił się ręką w poręcz fotela...
Zamknął oczy..,
\ zuł, że jakaś tajemnicza ręka kieruje wszysikiemi 

wydarzeń i ant i wbrew jego woli i zamiarom... że jakiś 
łańcuch fatalności zacieśnia się nieubłagalnie dookoła 
niego.

Z wielkim wysiłkiem szepnął:
—  Jaki wynik?

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

W  cz t e r y  o c z y
In ty m n e  r o z m o w y  z C z y t e ln ik a m i

P. Władysław K. z Pustelnika
prosi o radę w sytuacji, k tó ­

ra tak opisuje:
..Przed trzem a laty zapała­

łem. pierwszą miłością do pew­
nej dziewczynki. Szczęśliwe to 
by ły  chwile. W idyw aliśm y się 
bardzo często, u rządza jąc  w y­
cieczki w tn ie , zdała od n a trę t ­
nych spojrzeń. Woja Sabuchna 
siadała, ja zaś k ladac swą gło­
wę na jej kolanach, w p a try w a­
łem się w jej oczęta. Snuliśmy 
\vtedv marzenia o naszem przy 
szram wspólnent pożyciu. Gdy 
Sabuchna roiła głośne sny  o cza 

ę-(jr  bedziemv nale­
żeć do siebie, przytulałem  ją do 
siebie taki szczęś l iw y1 C z \ s fó 
i piękna była ta nasza miłość. 
Niestety, prysnęła . jak bańka 
m ydlana. Została tęsknota i żal. 
Zawiniły tu jej koleżanki. J e d ­
na z nich oczerniła mnie przed 
Sabuchną. Nie udaw ało mi się 
przekonać mojej ukochanej, że 
tc wierutne kłamstwo. Jej c iąg ­
łe d ąsy  powoli odsuwały mnie

lod niej. Co gorsza, siostra, u 
ir  : r : . be-;;A :.u:w, wyprowadzi­
ła się z tam tych  okolic, ja zaś 
Zu.y l mało zai a-mucin, tu y mac 
tam zostać. Minęły trzy lata. 
Dziś jestem całkiem zepsuty, 
przesycony Kobietami (bo nie 
jestem niedołęgą ani niezdara 
\v tej materji). A w szystko 
przez Sabuchnę. Myślałem, że 
w wirze uciech o niej .zapomnę. 
Ale gdzie tam... W ysła łem  list 
do niej. prosząc o spotkanie. Po 
wołając się na naszą dawną mi 
łość, prosiłem, hy znów zosta ­
ła moją, o ile to jeszczo możli­
we. N nuin ię  dla mnie wypadki 
jej odpowiciciź. Powieuziafa mi, 
że już za późno. Kocha się w in­
nym z w/ałe inność a .  lest bar­
dzo szczęśliwa. Cóż mam więc 
teraz czynić? Szukać innej? 
Ależ miałem ich tyle, a prze ko 
tlałem się tylkp.i tern dobitniej, 
że ją jedną tylko kocham. Czy  
m am  usiłować odsunąć od niej 
tamtego szczęśliwca? Przecież 
jestem takim Sarnym człowie­

kiem i mam chyba prawo wal­
czyć o moje szczęście, G dy jej 
opisałem moje męki, odparła, 
że mnie szczerze żałuje Ale ja 
nic chcę jej litości. To mnie na­
wet obraża. Mojem zdaniem, nie 
powinienem ustępować mojemu 
współzawodnikowi. Nie chcę 
być tak wspania łom yślnym , by 
uszczęśliwić dwie istoty kosz­
tem własnego szczęścia i zdep­
tanych uczuć. Cóż więc robić?

Rzeczywiście, skoro Pan rie 
kocha swej Sabaclm y miłością 
idealną (bo wtedy cieszyłby 
Pan się jej szczęściem choćby 
z innym, przez nią ukochanym), 
nie pozostaje Panu nic innego, 
jak U lko  wznowić walkę o nią. 
Miejmy nadzieję, że '(Adniesie 
P an  w tej walec zwycięstwu, 
czego Panu ży czym y /. całego 
serca, bo człowiek. k tó rv  o coś

zaTłftlM ie na
sym patję .  G dyby w szakże nie
u a. we Panu o-ł/ysknć serca
 1j p -.;i n i - i  > nią
na duchu. Głową muru nic prze­

bijesz. Jeśli P an  przez 3 lata nie 
„ .■.■L.4si gcuiiiCjszcj, i() je ­
szcze nie dowód, że P an  nie 
znajdzie podczas następnych 
trzech lat. albo czterech, pięciu 
i t. d. Jes t  P an  jeszcze taki mło 
dy, tyle jeszcze P a n  się może 
od życia spodziewać, że nie n a ­
leży przejm ować się jedną po­
rażką  miłosną, choćby n a j p r z y  
krzejszą. To też, gdyby  P an  u- 

■; t|A walce u miłość pro­
szę nie oddaw ać s :ę bezgranicz 

jiH, rozpaczy pokonanego. Dy* 
łoby to tchórzostwem, niegod- 
nem m ężczyzny. P roszę  mi wie 
rzyć, niema niewiast n iezastą­
pionych. G dyby P a n  nawet (co 
uważam  za niemal w ykluczo­
ne) nie znalazł innej, conaj- 
mniej równie wartościowej nie 
wiasty, trzeba się pogodzić z 
losem i zadowolić tern, co P a ­
nu da. s ta ra jąc  się i tak być 
szczęśliwym. To bardzo możli­
we. Trzeba tylko chcieć.
P. Danusi z Lublina 

radzimy nie zawracać sobie 
i główki tym p. Mieczysławem, bo 
już widać! że z tej mąki chleba 
nie będzie. Oczyuuście, że on po 
sta pił wobec Pani bardzo nieła­
dnie. ale nie warto się tern przej­
mować. Nie tracić nadziei, że 
znajdzie Pani innego, z którym 
zapomni Pani o tamtym.

ilC Sylwji N.
Nie w idzę powodu, aby Pani 

miała wywać z ukochanym. Tru­
dno. auy się z Panią żenił, skoio 
jest bezrobotny. Proszę przyja­
źnić się nadal, jak dotychczas, a 
pomyśleć o ślubie dopiero, gdy 
ukochany - znajdzie pracę i to la­

lką, która mu umożliwi utrzyma­
nie domu.

I ■
; P. Loli B. z Mokotowa.

Niejeden Władek na swiecie. 
Był ten, znajdzie s>ę jeszcze n- 
ny. Gdyby tak każda porzuco­
na dziewczyna popełniała samo­
bójstwo. cmentarzyby nio star­
czyło. Otrzeć łezki, uśmiechnąć 
się do innego chłopca i będzie po 
bólu.

P. Wikcie z Milej.
Jeżeli się- doprawdy tak pięk­

nie kochacie, nie krępujcie się ni- 
czern, nie zważajcie na nic, idźcie 
do księdza, który już Wam po­
radzi, jaic macie postąpić, aby się 
pobrać.

„Sierotce".
Ukocnany Pani ma słuszność, 

że nie chce się żenić, póki nie 
zdoła Pani zapewnić bytu. Jeże-, 
li go Pani kocha prawdziwie, po­
czeka Pani nawet jeszcze te 4 
łata.
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Bandyta o stu twarzach
Romantyczne dziele uciekiniera z pod szubienicy

Przed paru dniami zginął w ka 
tast^ofie samochodowej jeden z 

uajwiększyćh przestępców fran­
cuskich, znany pod nazwą „Ka­
meleon bandytów". Właściwe je­
go nazwisko brzmiało Delormel 
a przydomek Kameleon otrzymał 
od detektywów i innych urzędni­
ków policyjnych, którym za ży- 
c a sprawił coniemiara trudów i 
kłopotów.

Delormel posiadał genjalną 
wprost zdolność zmieniania swo­
jej powierzchowności i dzięki te­
mu niejednokrotnie zdołał unik­
nąć karzącej ręki sprawiedliwoś- 
c . Był tak niedoścignionym mi- 
m.zein charakteryzacji, że nawet 
ci, którzy dobrze go znali nie poz 
nawali go, gdy wkładał jakąś ma 
skę. Używał do tego specjalnych 
środków kosmetycznych i posia­
dał cały magazyn różnego rodzą 
ju peruk.

Pomagała rnu w zbrodniczej 
karjerze jego niepospolita inteli­
gencja, znajomość pięciu obcych 
języków, ujmująca powierzchow­
ność i wykwintne maniery. Sło­
wem dżentelmen włamywacz. 
Oto „niezwykła" kasjera tego 
zbrodniarza.

a ko młody chłopak wstąpił do 
cyrku, gdzie występował jako a- 
krobata. Miał wprawdzie wiele 
powodzenia i zarabiał sporo, ale 
nużył go ten tryb życia.

Po jakiejś sprzeczce zamordo­
wał w.aścicielkę hotelu w Pary­
żu. Uciekł, włóczył się wśród za 
wodowych przestępców i tern sa­
mem los jego został przesądzony.

Podczas obiawy został schwy­
tany. Sąd skazał go na karę 
śmierci, a prezydent Republiki w 
drodze łaski zamienił mu tę ka­
ro na dożywotnie ciężkie roboty. 
Na mocy tego wyroku został 
deportowany na karną kolonję.

[Stamtąd, mimo iz skazańcy są czuie. Czynił to pod nazwisku

Podróżuj samolotem

pilnie strzeżeni, zdołał wkrótce 
zbiec i od tej chwili policji nie u-
dalo go się więcej schwytać.

Popełnił szereg włamań, ra­
bunków, oszustw na wielką ska­
lę i t. p.

Jak już wspomnieliśmy, Delor- 
mei był ujmującej powierzciiow 
ności i to oczywiście wykorzy­
stywał dla swoich niecnych czy­
nów. Mieszkał pod przybranemi 
nazwiskami w różnych hotelach, 
zalecał się do starszych, boga­
tych pań i wyłudzał pieniądze. 
By proceder ten się wiódł, musiał 
przenosić się z miejsca na miej­
sce. Wszędzie oczywiście inaczej 
wyglądał, nazywał, podawał in­
ny zawód.

Trudnił się również handlem 
żywym towarem. Uwodził młode, 
przystojne panie, będąc sam przy 
stojny zyskiwał szybko względy 
młodych dziewcząt. Wyjeżdżał z 
niemi do Algieru i tam sprzeda­
wał swoje ofiary handlarzom ży­
wym towarem.

Delormel był świetnym skrzyp­
kiem i nawet koncertował publi-

m
sławnych skrzypków, przyczem 
charakteryzował się w ten spo­
sób, że był zupełnie podobny do 
danego artysty. Ofia/a tych ka­
wałów Delormela padały prowin­
cjonalne miasteczka francuskie.

Zginął ten nieuchwytny prze­
stępca w katastrofie automobilo­
wej.

Opodal Marsylji —  dwadzie­
ścia kilometrów przed miastem, 
jakieś auto ciężarowe wpadło na 
słup telegraficzny, rozbijając się 
doszczętnie. Bezpośrednio po ka 
tastrofie przejeżdżało szosą au­
to prywatne jakiegoś lekarza. 
Pośpieszył 0 1 1  ua miejsce tragi­
cznego wypadku i z pod zgmeho 
tanego wozu wydobył zmarłego 
już szofera przy którym nie zna­
leziono żadnych dokumentów. Po 
ucja wszczęła śledztwo celem 
ustalenia tożsamości tragicznie 
zmarłego. I jakież było jej zdzi­
wienie gdy stwierdziła, że szofer, 
Który zginął w katastrofie był, od 
iat bezskutecznie przez nich po­
szukiwanym, niebezpiecznym 
przestępcą Delormelem.

Niezwykłe losy powieści kryminalnej
Młody autor *  ciętktch opałach

Niejednokrotnie przekonaliśmy
się już, że życie przewyższa naj­
śmielsze fantazje literackie. Wie­
my też, że niektóre fantastyczne 
pomysły zostają po jakimś cza­
sie realizowane jak n. p. książka 
Juljusza Verne’go o wyprawie ło 
dzią podwoną do bieguna; ale to 
co uczyniła pewna banda włamy­
waczy w Chicago bije wszystkie 
rekordy.

Pewien znany autor fantastycz 
nych powieści kryminalnych 0 - 
trzymał list od nieznanej mu fir­
my wydawniczej, z propozycją 
napisania dla niej książKi. Autor 
zgodził się i dla bliższego omó­
wienia warunków miał się zgło­
sić do biura firmy wydawniczej. 
Zanim się tam udał informował 
się u wszystkich znajomych o 
wspomnianych wydawców. Nie­
stety nikt nie  był mu w sta n ie  u- 
dzielić wyjaśnień.

Z pewnem zaciekawieniem i 
dużą dozą niedowierzania udał 
się w oznaczonym dniu do no­
wych wydawców. W elegancko 
urządzonym biurze przyjął pisa­
rza pan w sile wieku. Na wstępie 
zastrzegł się, że jest młodym na­
kładcą i uważa powieści autora

Jak Bułgarja walczy z bezrobociem
Armja pracy — armia pokoju

(Korespondencja własna z Sofji) >
Znane przysłowie łacińskie 

głosi: jeśli dwaj to samo czynią, 
to nie jest to, to samo. O słuszno 
ści tego przysłowia świadczy 
dobitnie poniższa relacja.

Jak już donosiliśmy, i jak wia­
domo czytelnikom z depesz, 
Niemcy utworzyli o datnio t. zw. 
„Armję pracy". Hitlerowcy doma 
gali się by praca była przymu­
sowa, ale obecny rząd Rzeszy, 
zadekretował utworzenie „dobro 
wolnej arinji pracy", i a armja 
pracy, jakkolwiek wykonuje pew 
ne'roboty publiczne jest w istocie 
rezerwową armją wojskową.
Młodzi ludzie trzymani są w 
wojskowej karności i obowiąz­
kowo odbywają wojskowe ćwi­
czenia.

Jakże inaczej ta sama sprawa 
wygląda w b..igarji?

Bułgarja, kraj rolniczy, cierpi 
bardzo dotkliwie pod wpłj wein 
obecnego światowego kryzysu. 
Rząd nie ma pieniędzy na wyko­
nanie najniezbędniejszych inwe-

stycyj i robót publicznych. Rów­
nocześnie bezrobocie rośnie. Pod 
naciskiem konieczności rząd buł­
garski wprowadził przymusową 
pracę na rzecz państwa. Dzieli 
się ona na dwa rodzaje: regu­
larną i okresową.

Do regularnej pracy przymu­
sowej zobowiązany jest każdy 
obywatel, który ukończył 18 lat. 
błuzua w armji pracy trwa 8 mie 
sięcy. Czas pracy okresowej, do 
której zobowiązany jest każdy 
dojrzały obywatel bułgarski, nie 
może przekroczyć 21 dni rocz­
nie.

Rekruci armji pracy składają 
po wcieleniu przysięgę na wier­
ność królowi i krajowi oraz skła­
dają zobowiązanie, że będą wy­
pełniali swoje obowiązki wedle 
swej najlepszej woli i cnęci. 
Przez 8 dni przechodzą rekruci 
przeszkolenie wojskowe potem 
otrzymują szare mundury i czap­
ki na których widnieje napis: 
„Praca dla Bułgarji".

Armja pracy zamieszkuje spe­
cjalne budynki, dzieli się na od­
działy po 150 osób. Każdy od­
dział posiada własną orkiestrę, 
sztandary i t. p.

Istnieje szereg oddziałów wy­
szkolonych do specjalnych ro­
bót: szewckich, krawieckich, leś­
niczych, ogrodniczych, ślusar­
skich i t. p. Pozostałe oddziały 
zajęte są przy robotach publicz­
nych n. p. odwadnianie mokradeł, 
naprawa i budowa dróg i mo­
stów. Tej armji Bułgarja zaw­
dzięcza już dziś niesłychanie wie 
le. Członkowie armji pracy są 
pupilami i dumą społeczeństwa. 
Odbyta służba jest najlepszą le­
gitymacją na przyszłą, samodziel 
ną drogę życiową.

Służba w armji jest bezpłatna. 
Państwo jedynie żywi i zaopat­
ruje w odzież tę armję, która w 
tamtejszem społeczeństwie uzy­
skała zasłużone miano armji po­
koju.

za lepsz* od Wallace’* gdyż są
śmielsze w pomysłach. Sprytnie 
obmyślane pochlebstwo uczyni­
ło autora podatniejszyni do dal­
szych rokowań.

Wydawca, z najniewinniejsżą 
pod słońcem miną na ustach, po 
prosił by tematem powieści był 
zamach rabunkowy na bank, przy 
czein dodał, że wymaga by plan 
zamachu był opracowany do naj­
drobniejszych szczegółów. Odno 
śnie do strony finansowej wydaw  
ca zaznaczył, że po wręczeniu rę 
kopisu autor otrzyma 20 tysięcy 
dolarów, a po wydrukowaniu 
książki, dalszą sumę 30 tys. dola 
rów.

Te warunki odpowiadały auto 
rowi licznych powieści kryminal­
nych, więc chętnie zasiadł do pra 
cy. W ciągu kilku tygodni wrę­
czył wydawcy gotowy rękopis po 
wieści. Wydawca dał autorowi 
20 tysięcy doł&rów i zapewnił go, 
że w przeciągu najbliższych kil­
ku miesięcy uicaie się powieść I 
wówczas dostanie resztę obieca­
nej sumy.

W kilka tygodni po oddaniu 
powieści zaintrygowany autor 
poszedł do firmy wydawniczej by 
dowiedzieć się jakie są losy jego 
książki, jakież jednak było jego 
zdziwienie, gdy stwierdził, że fir­
ma tam się już nie mieści i że wo 
góle niewiadomo gdzie się prze­
niosła. Zanim zdołał zawiadomić 
policję został przerażony drugą 
niespodzianką. Prasa popołudnio 
wa przyniosła obszerne relacje o 
sensacyjnem włamaniu do wiel- 

ego banku w śródmieściu. 
Szczegóły włamania były wiernie 
wzorowane na powieści naszego 
autora. Mało tego. Na miejscu 
wypadku policja znalazła rękopis 
powieści kryminalnej. Była to spe 
cjalna złośliwość pomysłowych 
włamywaczy, którzy w ten spo­
sób chcieli autorowi podzięko­
wać za wspaniałe opracowanie 
planu napadu, który kosztował 
ich 20 tysięcy dolarów.

Biednego powieściopisarza za­
dręcza policja dopytując o szcza 
góły oryginalnych „wydawców", 
grożąc mu nawet odpowiedzialno 
ścią sądową, jako autorowi po­
mysłu włamania. Cała prasa a- 
merykańska natomiast obok 
kpin z powieściopisarza zamiesz­
cza artykuły zwrócone przeciwko 
literaturze kryminalistycznej, któ 
ra spełnia rolę pomocnicy i do­
radczyni bandytów.

BU

Dwi e żony
Kieuy pani Jadwiga Krasuska 

przyjechała na letnisKo do pens­
jonatu, był już tam komplet go­
ści. Przy podwieczorku poznała 
wszystkich rozbawionych pens­
jonariuszy.

Pulchniutka blondynka o słod­
kiej twarzy laieczki, wyciągnęła 
do niej rękę:

— ja  się nazywam „Wesoła 
Buba", a dla pani zaraz wyszu­
kamy przezwisko.

Zamyśliła się chwilę, kładąc 
jak dziecko paluszek do ust. Jej 
sąsiad i adorator „Witold Don- 
żuau" spojrzał uważnie na panią 
Jadwigę i zawyrokował:

— Będziemy panią nazywali 
„cyprysową damą", jest pani do 
stojna i smukła jak cyprysy i w 
każdym calu dama.

Pani Jadwiga uśmiechnęła się. 
Żywiła dla „Wesołej Buby" peł­
ną pobłażania pogardę. Ta pusta 
kobietka żyła jedynie radością 
kokieterji, flirtów, zajęta wyłącz 
nie sobą, swemi toaletami i pod 
bojćm serc wśród sezonowych 

letnich znajomości.

A jednak „cyprysowa dama" i 
„wesoła Buba" zaprzyjaźniły się. 
Buba lubiła dużo mówić, popro- 
stu zasypywała panią Jadwigę 0 - 
powiadarnaini o swoich adorato­
rach, z których każdy składał jej 
serce w darze.
—  Mój f tąż  —  mówiła Buba wy 

dymając różowe usteczka —  jest 
strasznie poważny i uczony, a 
gdyby pani wiedziała jaki nudny. 
Poprostu poświęca się, kiedy mi 
towarzyszy na dancing. Zobaczy 
pani, jak on tu przyjedzie —  za­
śmiała się Buba —  będę musiała 
razem z kurami kłaść się spać.

Jadwiga słuchając tych wynu 
rżeń popadała w zadumę. Jak 
dziwnie los wiąże ludzi. Mój 
mąż, który mi dał rozwód uwa­
żał, że ja jestem za poważna, i 
szukał weselszych kobiet. Małżo 
nek zwarjowanej Buby, nie czuje 
się chyba z nią szczęśliwy. Musi 
być kulturalnym człowiekiem. Są 
dzę, że ja potrafiłabym być towa 
rzyszką jego życia.

Buba wybierała się z panami 
na dancing.

— Kochana dama cyprysowa, 
pójdzie z nami — namawiała pa 
nią Jadwigę.

Ale pani Jadwiga wolała zo­
stać wieczorem sarna. Nie była u 
sposobiona do zabawy. Niewia­
domo czemu, dziś odezwała się 
w niej boleśnie zabliźniona rana 
złamanej miłości do męża, które 
go nie potrafiła utrzymać przy 
sobie.

Jadwiga położyła się w mięk­
kim szlafroczku na tapczanie. 
Przymknęła oczy i zadumała się. 
Może ona doprawdy nie była 
dość interesującą żoną dla Jerze­
go. Kobieta powinna jednak i po 
ślubie kokietować ukochanego. 
Powinna starać mu się przypodo 
bać, dać 1 1 1 1 1  więcej ciepła. Jaclwi 
ga wyrzucała sobie jej wyłączne 
zainteresowania dla pracy spo­
łecznej, która pochłaniała ją bez 
reszty. Gdyby odzyskała go, u- 
miałaby teraz dać mu szczęście.

O północy do pensjonatu za­
dzwonił jakiś młody przystojny 
pan. Zaspanego portjera zapy­
tał:

— Jestem inżynier Krasuski, 
czy może mnie pan objaśnić, któ 
ry pokój zajmuje moja żona?

Portjer poskrobał s if w gło.wf:

—  2daje się, że pod piętna­
stym, chyoa na pewno.

Jerzy Krasuski zapukał do 
„15“ i wszedł na palcach.

W świetle małej lampki z hoc 
nego stolika dojrzał leżącą na tap 
czanie swoją rozwiedzioną żonę.

Cofnął się zmieszany:
—  Bardzo przepraszam to nie 

porozumienie.
Jadwiga, która przed chwilą 

jeszcze była pogrążona w my­
ślach 0 nim, nie zdziwiła się jak­
by jego obecnością.

—  Wejdź Jerzy, powiedziała 
wzruszonym głosem.

Inżynier Krasuski stal zakłopo 
tany w progu.

—  Tu mieszka także moja o- 
becna żona Buba.

—  Ach tak —  zdziwiła się pa­
ni Jadwiga —  znam ją, nie wie­
działam tylko, że nosi nasze t. j. 
twoje nazwisko. W tej chwili nie 
ma jej w domu, tańczy na dancin
gu-

Podsunęła Jerzemu fotel.
—  Usiądź, jeżeli „wesoła Bu­

ba" wróci, usłyszymy ją. Jej po­
wrót z nocnej zabawy Jest zaw­
sze bardzo głośny.

Jadwiga była złośliwą, Jerzy 
czuł, że jego nowa żona iest lek­

ceważona prze* rozwiedzioną. 
Było mu przykro, choć w duchu 
przyznawał Jadwidze rację.

Jerzy był zmęczony długą po­
drożą, usiadł w fotelu i nlespokoj 
nie nadsłuchiwał.

—  Czemu Buba nie wraca —  
zapytał zażenowany.

Wybiła godzina 3-cia. Jerzy 
wstał.

— Wiem, to niema sensu Ja­
dziu, ie  tak nie daję ci spać.

—  Lepiej Ci chyba tutaj, niż 
czekać w hallu, bo Buba za­
myka swój pokój —- wtrąciła Ja­
dwiga. Może Chcesz się położyć 
na tapczanie to proszę bardzo...

Krasuski był zbyt zmęczony, 
by zaoponować. Ledwie jednak 
przyłożył głowę do poduszki, po­
wieki mu opadły. Spojrzał senne 
mi oczyma na Jadwigę i wyma­
mrotał napół przytomnie:

—  Jaka ty jesteś inna Jadziu, 
czemu pozwoliłaś mi wtedy 0- 
dejść?

—  Teraz już cię nie puszczę 
—  pomyślała i nie obudziła go, 
kiedy zasnął nadobre. Wiedzia­
ła, że ta noc wywoła skandal, ie  
będzie brzemienna w konsek­
wencje, nie bała się jednak, bo 
pragnęła tego. Euge.
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Kompromitująca porażka
A t i l l a — W a r i z a w i a n H a  5:1

( „W arszaw ianka"  wiJ./cz 
nic ma również aspiracje do zdo 
lwcia puluiru M.A.Z., skoro w  
okresie kanikuły sprowadza ze­
spół zagraniczny. Ale stało się.

Pokazano nam zespół z a g ra ­
niczny. nieznany.,, przeciętny i 
nie legitymujący się specjalne- 
mi sukcesami. Poza tern jako 
termin meczu w ybrano dz'eń po 
w szedł ni. to też z g ó n  impreza 
ta. skazana była na fiasko. 
W szystko  spełniło cię dokła­
dnie.

Godnern podkreślenia jest 
fakt, że W arszaw ianka potrak 
towalft zawody w sposób skan­
daliczny, wystaw iając graczy  
rezerwowych. Dopiero, gdy wi­
dmo klęski zawisło nad d ru ży ­
na, skorzystano  z pomocy „3 - 
so w “, ale było już zapóźno i 
mcez skończył się p rzykrą  po­
rażką.

Goście nic nowego nie poka­
zali. Jest to zespół dość wyrów 
nany. gdzie jedynie wvDija się 
doskonały nraw y obrońca, o 
świetnym wykopie,

(ira Węgrów' dla oka dość mi­
ła. nie przypomina wzorów bu­
dapeszteńskich. Podania idą 
c.i prz\ padku do przypadku, 
d r z y c z o m  zaleta napastników 
j _■ • -1 strzelanie z każdej pozycji. 
O W arszaw iance da sic powili 
( ' z i ęć  w  i e d u e m  słowie: mierno­
ta

W pierwszej połowie goście 
dopier.i pod koniec uzyskują 
przewagę, a w yrazem  tego jest 
/ J c h r c ie  dwóch bramek, z któ 
rych przy jednej wybitnie wespół 
fnŁ l t ) \yą| Zwierz.

Po pauzie, gospodarze. 1 1 1 : 1 1 1 1  
wzmocnienia drużyny, nie 1 1 1 0  
?ga opanować teienu. T y m cza­
sem W ęgrzy  w ykorzystu jąc  sta 
le zamieszanie w szeregach 
„Wtrrsz.", strzelają dalsze trzy 
bramki. Honorowy punkt dla 
. .W arsz". uzyskuje Polak.

Pod koniec goście mogą pod­
wyższyć wynik, ale sytuację 
wyjaśnia bramkarz. P rzy  s ta ­
nie 5:1 sędzia p. Mosiński koń­
czy zawody, któremi kierował 
naogół słabo. Publiczności bar 
dzo mała.

„Żółte niebezpieczeństwo”
Rozgryw ające się w Los An­

geles KHe Igrzyska- Olimpij­
skie, przedewszystkieni ltrzwia 
ly nadzieje Niemców7 na odegra ­
niu roli najgroźniejszego ry w a j  
la mistrza bieżni,'nnsenów i rin­
gów — St. Zjednoczonych. Ody 
do Niemiec nadeszły  wieści o 
pierwszych porażkach, starano 
sic je różnorako tłumaczyć. 
Nikt nie miał odwagi, uczciwie 
i prosto powiedzieć: „Jesteśm y 
gorsi i dlatego p rzegryw am y".

Z wielkim, iście am ery k ań ­
skim humtmgiem, przeprowadzo

ix) badania o lkusk ie ,  które rze­
komo u jaw n ił*  depresję p sy ­
chiczną zawodników7. Nie zmie­
nia to jednak, smutnego dla 
Niemców7, faktu: są bici!

Jakżeż inaczej, w porównaniu 
do Niemców, w ypadła rola m a­
łych, skośnookicli, Japończy­
ków, synów7 „krainy wschodzą 
cego słońca". Z nimi nigdy nie 
liczą się. Oni zawsze przy teo­
re tycznych obliczeniach sa na 
szarym  końcu. Gdy jednak 
dochodzi do bezpośredniej wal 
ki, nawet Am eryka musi uznać

X-5 Igrzyska Olimpijskie
DROGA DO UZYSKANIA 

REKORDÓW
Kierownicy amerykańskiej 

ekspedycji olimpijskiej, liczącej 
265 osóo, nie mało kłopotów7 ma 
ja z odpowiodniem wyżywie­
niem tak potężnej grupy. O ka­
zuje się jednak, że repiezentan 
ci St. Zjednoczonych są d y scy ­
plinowani i ściśle stosują się do 
przepisów, ustanowionych przez 
kierownictwo.

Na okres OIimpjadv zawodni 
kom nie wolno spożywać zup, 
kawy. słodkiego pieczywa i tłu­
stych mięsiw. Lody z kremem 
dozwolone są tylko co dwa dni. 
Jako napój służy oranżada, a 
poza tern codziennie olimpijczy­
cy, udając się spać (9Ta wie­
czór) muszą spożywać jabłko. 
Ścisła dieta znakomicie przy-

Klumherg o Kusocttskim
Trener polsku j ekspedycji o- nikiem. Ma on. sze.a, zapa lonego

limpijskiej, Kiumberg wywia­
dzie udzielonym prasie amery­
kańskiej, oświadczył: ..Jestem
przekonany, że Kusociński w cią 
gu dwóch lal zdoła uzvskać na 
rO kim. eiaS 20:20. Mój pupil 
ma iat 25 i jest z zawodu ogrod-

sp o "  w ca, to też nic dziwnego, 
że na wiosnę roku bież. wysia‘ 
go na Riv'-.'ię*n*t!ź?4 „Kusv“ miał 
możność trWHngu. Nie da 011 s o ­
bie tak p re uky  wydrzeć pierw­
szeństwa na długich dystansach".

Na boiskach Warszawy
czy upał

MAKAB1 —  ŚWIT 2:1 (0 :1 )

Roisko AZS. Zawody o mistrz, 
id. A. Zdawało się, że walka bę- 
dziu interesująca, gdyż obydwu 
drużynom grozi spadek do ki. B. 
Tymczasem zespoły walczyły bez 
serca, apatycznie. W peumym 
stopniu wpłynął na taki stan rze-

trzymywal s;ę wynik beflirainko- 
wyj Id y  nieszczęśliwy wynop ob 
roncy Świtu zaoecyuował o po­

bita W7p ad ła  do b ramki  i w ten i 
sp.osób Makabi zdobyła 2 punk­
ty-.

GWIAZDA — MARYMONT 
ti:l (4:0)

Boisko Legji. Ostami mecz 
Gwiazdy w rozgrywkach o mi­
strz. ki. A. wypadł wręcz impo­
nująco. Drużyna grała doskona­
le, przyczem świetną formę wy- rażce jego drużyny. 1'iika źle od 
kazał atak.

Do przerwy wybitna przewa­
ga Gwiazdy, która uzyskuje aż 4 
bramki. Po przerwie tempo słab­
nie, ale nadal stroną przeważają 
cą jest Gwiazda, która uzysku­
je ualsze punkty.

Łupem bram ytn podzielili 
s i ę :  Szulzynger . uenler po 2, 
oi z Bronsztein i Freiman po jed 
nej.  Honorowy punkt dla Mary- 
niontu padł za strzału Przeorow- 
skiego. Sędziował p. Glinka.

Dzięki temu zwycięstwu Gwia 
zda ma największe szanse do ty­
tułu mistrza stolicy. Wystarczy 
ty i ko by Skra w meczu środowym 
z Makabi uzyskała remis!

Sędziow7ał p. Szustakiewicz.

czyniła się do . u trzym ania 
formy „gwiazdorów" i „gwiazd"

FAŁSZYWY MARATOŃCZYK
Podczas Olimpjady w 1904 r., 

w St. Louis, miaio miejsce cie­
kawe zdarzenie. Gdy zawodnicy, 
biorący udział w maratonie, prze 
biegli zwartą grupą, zauważyli 
wśród siebie nieznanego im za­
wodnika. Byl to jak się później 
okazaio nikomu nieznany. Fred 
Lorz, który poprosili dla kawału 
wkręcił się do 'grupy maratończy­
ków. Mało tego! Odłączywszy się 
oil grupy Lorz odpoczął’ sobie,- a 
następnie pobiegł zpowrotem na 
stadion.

Tłum, ujrzawszy, zawodnika, 
sądził, że jest to zwycięzca, to też 
owacjom nie było końca.^Dopie­
ro po upływie pół godziny sytua­
cja się wyjaśniła PLorza pobito.

JAK SIĘ ROBl PROPAGANDĘ

I ysiąc dziennikarzy, przeby. 
waiącycii na lgrzy kaęli .Olim­
pijskich z ramienia-swych p.isni, 
otrzym ało niczwykietr ciekawą 
b j jsza rę .  wvdana p rz e /  rząd 
fiński. Broszurą liczy 71 stron-j 
!iic.. Jfcst bardzo ksygato-ihistro; y 
wami i za w icwi ■ ciekawe dane oj 
sporcie w Finlandii, 'da,,e s ta ty ­
styczne i życiorysy ołi-Lrą»ijcz\ 
ków.

gu 100 mtr. złożono protest w 
sprawie rzekomo niesłusznie 
przyznanego zw ycięstwa murzy 
nowi, lolanowi. Tym czasem  
dokonane zdjęcie wykazało  nie­
zbicie, że pierwszy przerwał 
taśmę Tolan, m ając za sobą 
M etca lfa .  Dzięki więc kliszy 
fotograficznej uniknięto incy­
dentu.

TAJEMNICA ZWYClĘhTW 
MISTRZYNI

Fenomenalna kkkOatletka ame 
rykańska, Babe Didrieksoii, któ­
r a ‘wsławiła się niebywałym wy- 
eżynem w biegu na <40 mtr. przez 
płotki, tak ojiowiada o sobie: 
„Drogę do zwycięstw utorował 
mi trener, Mc. Combs. Człowiek 
ten miał tak duży wpływ na mnie, 
żc jeśli powiedział: „Babć, mu­
sisz zwyciężyć", zdobywałam się 
na olbrzymi wysiłek i nigdy nie 
zawiodłam. Do Olimpjady przj7- 
gotow} walam się 3 miesiące. Je­
śli czas pozwalał, potraliłam 5 
razy w tygodniu ćwiczyć. Wie­
rzę, że i na przyszłej Olimpja- 
dzie bronić będą barw gwiaździ­
stego sztandaru.

Ostaiiiic stiturnicę 
w zwięzłej formie.

Gra  była nieciekawa ,  a , „ t. ,n l)O|itV07IIV j k f r i turuiń^ F i *  
miejscami nudna.

Do ostatinej niemal chwili u- iaiK.il. a j edi iocz- .sme m\ .  łu g u ­
je się turystykę. W ten ;sR0 ^.*n 
niezbyt ctiżcmi ki.szlair!. w T  
1 i i; i; ■ 1 r J j i r.rze.yrśw adza pr.mą-' 
g a n ć e  za gran ic ; ; .

O PIERWSZE JVl MILjSCIJ 
DECYDUJE FOTOGRAFIA

Podczas obecnych Igrzysk O- 
limpijskich duża 'wagę p rzyk ła­
da sję do dokonywanych na me 
cie zdjęć fotograficznycli. fuż 
drugiego dnia O limpiady po bie

Mistr?. pływackie

W czoraj w basenie przy ul. Łnzien- ! 
kovsfcicj odbyty gę zuweoy pływackie I 
o mistrz. Poislt•. \yyiii-k- f ..r ,u s taw ia j)  I 
się następująco: j

100 m. st. fcl. pań 1) JarbuCssówna I 
T PG N . — 1.35.S (rekord i-okki'). 100 
m. naw sn. panów  i ) Kari.csek EKS.
— 1.19.2 400 m, st. dow panów kl. i. 
b. 1) Meglicz C .ac. - -  O 21,9. 100 m. 
nawzn. pań l j  M orawska (Delfini —
1.40,5. 100 m. st. kl panów k.. E-b. 1)
Choina (L cg ja) — 1.27 (rekord Polski).
400 m. st, dow. panów 1) Karliczek 
(E K S.). — 5.34.6 Skoki w ężow e pań:
1) Kokalij - KowatcwMtn A Z S .  — .52,16,
2 i K!nu>.ówtni (T P G N ). 15/0 m. ti. 
dow. pań l l  K;-;.:e.-!nv;lóv,na (A Z S) —
29,11. Po diodzc Kr.itoc!:\v;!ów mi osiąg 
nęla na 500 ni. — 9.15 ( r e k . P o ' s k i ,  
klói-ctjo penie ic zgicsile.). ‘ riafc la  3 I 
100 m. st. zmień, panów 1) A Z S I — 1 SPOTKAN IE. M IS T R Z Ó W
4.00,0. I Przed paru dniami W iedeń  przeżył

Bocheński n.'e startow ał r.a 400 st. j swego rodzaju sensację: do r.adduna-j- 
dow. bo spóźnjl się na pociąg i ste.rt. | skiego grodu zjefsfeał ze sw ą śifUą zdc- 

Punktacja;- po n 'rr.vs*yitr dniu: AZS. ' tronteowany król pię-Kiurzy śv, iale. M jx  
w — 6S, T PG N . — 67, EKS — 44. { Sehmeling. Niemiec bynajmniej nic stiu-

NAUCZYCIEL — MISTRZEM 
OLIMPIJSKIM

Niez;i|)0 iii,iiaiie wrażenie w y  
w„ri na 4wtysięczo>y.m tłumie 
kuiiitalny bieg nu SOU mtr. Zra- 
zu,.jako pierwszy szedł m urzyn 

' aadyjski. Luwards. Tempo
oi>". , v - M . ią by ł o  duże. P rzy  700  mtr. po roz 

bacziiwej walce, wysuną! się zio 
mek Tdwardsa, Wilson.

Zdawało s ię ,  że ci dwaj o s ta ­
tecznie przybędą jako pierwsi 

;d c  iik ty , gdy nagie, niby grom 
z jasnego nieba, zerwała się mi 
rzu oklasków. To nieznany ni­
komu, młody Anglik, Hampson, 
z zawodu nauczyciel w  ludowej 
szkole, przebiegł obok Kanadyj 
czyków jak strzała i porywają­
cym  finiszem minął rywali. Po  
biegu, tłum w ciągu pół godziny  
wiwatował ku czci zw ycięzcy.

NA'SZEROKIM SWIECiE
G O ŚC IN N O ŚĆ  H O L E N D ItÓ W

S tu d e n c i  a m s t e r d a m s c y ,  w r w . ą ż k u  :  
ju b i le u s ze m  300 'l eL nipgo  i s tn ien ia  u n i ­
w e r s y t e t u  w A m s t e r d a m i e  z o r g a n iz o w a ł ;  
z e w o d y  w io ś l a r s l c e  ucizia.  w k t ó r y  ca  
wzię l i i s tu d e n c i  z Kolonii. L o s  zrządz i ł ,  
że  ió u ż  N ie m c ó w ,  p o d c z a s  z a w o d ó w  
w p a d ł a  na kn.micnie  i u l e l f a  z u p c in e m u  
z a l i c z e n i u .  Rozp.Jicz N ie m c ó w  nie tu i - 
la  graig-c: H c le n e l iz y  o k a ż a l i  się jednak  
n 'cz 'ivy!dc w spa idn ioA tyd i  i: ’ d ró u ą ,  zo r-  
gn.uiśbwaiic j n::iy. Noo-U  skład!:!,  zebral i '  
c r . ł k o w t ą  Fonię I s to m ic ,  rzuciki -wyp i- 
ciek gościna,zńcł.

• cii fantazji i butnie zapowiada, że w ygra 
rew sż z Sharkeyem. W  W iednńi 

. Scnm^iiiig spotkał sie z mistrzem łyż- 
j w ia r s k im  św.-ata , Karl Schafferem. Ż a -  
, ' odowiec (Schmeling) i am ator (Schaf- 
l l|tr) spędz i l i  w spólnie cały dzień, a 
'< miejscowa prasa w ypisyw ała sążniste 
1 irtykuły.

I C O  DALEJ?
j Swego czasu ,  jak wiadomo, większość 

g r a c z y  wi.łdcńskiego Ha!:oachu wyemi­
growała do A m e r y k i  i utw orzyła tam 
Iciub r ó w r a e i  poci nazwa „H akoah", 
D rużyna odnosiła suki tsy , gracze cio- 
r, bia li  się majątków. I oto r . ie spcdz .c -  
w Hit.o. p s t e d  p a r u  dniam* władze piłkar- 
skie A R ry k :  postanowiły nie dopuścić 
Hakoaim  do rozgrywek. Spowodowało 
lo  rozb ic ie  . H akoahu" ;  obecnie w s z y -  
s. y i. icma! gracie w raca j) do swej oj- 
c t y . j F

|  ich wyższość i ugiąć karku.
Japończycy  przyjechali do 

Los Angeles, ■ nie poprzedzeni 
żadną reklamą. Whciągu dłu­
gich miesięcy, z właśeiu ą sobie 
w ytrw ałością  ćwiczyli z- wiarą 
w swe siły. Nie przejm ow ały ich 
zbytnio dobrze reklamowa],e 
w yczyny  europejczyków i yan- 
kesów. Ich celem było zdobycie 
się na maksimum wysiłku, któ­
rego najpiękniejszym wyrazem 
były rekordy.

Odnosili też niejednokrotnie 
sukcesy, budząc szczery  podziw 
dla sw ycn fenomenalny di w y ­
ników7.

Jeśli który z Japończyków zo 
stał pokonany, nie widać o.\ lo 
na jego tw arzy  smutku, .ani re­
zygnacji, a klęskę swoją potrą 
fif w ykorzystać  dla zorjentowa 
nia się w swych błędach. Bądź 
m y pewni, -że biedy te wykorze 
ni, a p rzy  najbliższej okazj i teii 
sam zawodnik zdoła Dokonać 
swego pogr./incę. Tacv są, ci 
mali skośnoocy sportowcy. Nig 
dv nie rezygnują, zawsze zn a j­
dują pov ó! do zwiększenia 
jSwycli wysiłków.

Słusznie toż lęka sic Europa 
„żółtego niebezpieczeństwa". A i 
bowiem jeśli Japończycy  nie li­
stami w swytn zwyfcjęskin po­
chodzie, za lat kilka staną sie 
największą potęgą snortowa 
świata.

Mn’ó\ć. ( iórku ,

Koznedja
skończona

P(tavo ftu łjiń  zd yskw a lifiko ­
w any — oto rezulta t k ilku m ie­
sięcznej keuunanji /;? u mej gru ­
p y  osób z p rezesem  M ięaz. Zw, 
L ekkoad . na czele, k tó ry m  w i­
docznie zależało, b y  na jw ięk­
s z y  sportow iec św iata  zosta ł 
zdruzgo tany. Celu dopięli —  tvv 
kreślili z  lis ty  „ żujących" czto  
w ieka, bodajże jedynego , k tó ­
r y  penraiil u* ciągu szereg u ■ lat 
podnieść a m a to rsk i" (!) sport 
lekkoad. na s z c z y ty

Nur m i nie ukaże  się w ięcej na 
bieżni jako  am ator, nic ty c z a  
so b ie . tego panowie Zw iązku. 
Dlaczego jednak sn rin n  sędzio  
wic, tuk  n ieprzejednani w sto ­
sunku do Nurm iego, pobłażli­
wie p rzyg ląda ją  się brądom u- 
m ery  k a lisk im ’ C zy  A m eryka - 
nie dopraw dy sa tak w yszko le ­
ni w  uprawianiu... u kry teg o  za  
w odow stw a. że nie m ożna tego  
doirzeć  z  w y ż y n  Zw iązku?

O dnosi się w rażenie, że  cala  
robota w  stosunku  do N urm ie­
go by ła  ukartow ana. B o  jeśli 
F iń la n d czyk  napraw dę brat z b y t  
wiele p ien iędzy  za  s ta n y ,  10 c z y  
.Jiistorja" ta nie sięga duwniej- 
szyc h  la t?

Banow ie ze  Z w iązku , a w ła­
ściw ie ich prezes, Edstrc a 
chcieli p rze jść  do... histórji. N ie­
wątpliw ie przejdą, bo zdołali o- 
batić ty ta n a  bieżni, Ale rów nież  
pew nem  jest, że sw oją  d ecyzja  
p rzyc zy n ili się do odw rócenia  
uw agi od praw dziw ej o jczyzn  
zaw odow stw a  — A m eryki.

C złow iek - sfinks, człow iek- 
m a szyn a , pogrom ca rekordów , 
człow iek, k tó ry  w alczy! ty lko  
z czasem , Paąvo Niirmi nie rr 
logi tv walce na bieżni MuJjSid 
skapitulować przed  zielonym  
s w l’k ie’11, gdzie rozegrała sic. 
sensacyjna kw nedja .

Narazie w idow isko sko ń czo ­
ne, (m iecz J



Str. 4 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr.  227

K R O N I K A  K R A K O W A
Poniedziałek : W niebowzięcie N. M. P. 

Przepowiednie astrologiczne.
Dzień bardzo ciekawy J la  spraw  

osobistych. Jednak  w bardzo ważnych 
zam iarach lepiej wstrzymać się z d e ­
cyzją N ieporozum ienia na tle  uczucio­
wym.

T ea tr Miejski: „H ulla di Bulla“
A d r ia : „Jad m iłości"
A pollo : „W  gabinecie lekarza" 
Prom ień : „G abinet dra C aligari" 
Sztuka : Liljanka chce się rozwieść 
Słońce : „N iebezpieczny szlak“
O witi „W ilk m orski"
Uciecha : K apitan gw ardji królewskiej
W an d a : „W  szponach czerezw yczajki"

Radjo
G. 9.00 T ransu is ja  z Częstochowy, 

12.30 Poranek  muzyczny, 14.00 O dczyt, 
15.05 Pogadanka dla rolników, 15.25 
Mnzyka 16.05 Płyty g ram , 15.15 O d ­
czyt, 16.30 Płyty gram ., 17.00 K oncert, 
18.20 Muzyka taneczna, 19.15 Ro*. »- 
itości, 20.00 K oncert popularny, 22.00 
Muzyka taneczna, 22.45 W iadomości 
SDortowe, 22.50 Muzyka taneczna.

Dyżur nocny aptek i
Rynek A —B 43, Grz« górzecka 9, Dłu­

ga 4, K rakow ska 19, B rodzińskiego 1.

Z aw iad o m ien ie !
Niniejszem zav adamiamy P. T. Publicz­
ność, iż z dniem dzisiejszym otw ieram y 

w spólnie

R E S T A U R A C JĘ
Kraków , P lac Dom inikański 6,
Polecam y znakom itą kuchnię. — Piwo 
i porter żyw iecki. — Bufet obficie 
zaopatrzony. — Ceny przystosowane 

do obecnego kryzysu.

l a ń i c r z  Wolski i Siekał Suder
K iaków , P lac Dom inikański 6.

Dwa wstrząsające a b ó j s lw a .
22-letnia Eliza Brajtkranówna, 

bezrobotna, zam. w Warszawie 
w celu samobójczym napiła się 
esencji octowej. Odwieziono ją 
w stanie ciężkim do szpitala.

Henryk Gajewski, lat 29, na­
pił się w zamiarze samobójczym 
jodyny i kwasu solnego. Nie­
szczęśliwego desperata w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala.

Dwaj spryciarze oszukali 
Magistrat.

W di iu wczorajszym donusł  
policji we Lwowie Bernard Ge- 
wurzman, zamieszkały w Hoło- 
sku W ielkiem że niejaki Izrael 
Zeiger i Abraham Stetin sfałszo­
wali jego podpis i pobrali w VII. 
Wydziale Magistratu 240 krawa­
tów, zakwestionowanych przez 
ten Wydział. Szkoda wynosi 
209 złotych.

Policja wdrożyła w tej fspra- 
wie dochodzenia.

ikcja sitwetw uneeiwko Baeie.
Do Warszawy zwołany zostaje 

wielki kongres szewców chrze­
ścijan i Żydów, którzy podejmą 
akcje przeciwko Bacie. Kongres 
reprezentować będzie około 250 
tys. osób zatrudnionych w prze­
myśle obuwianym. Kongres bę­
dzie się starał o wzmożenie 
eksportu obuwia.

Zasłabł i ntonął na Wiśla.
Dnia 13 bm. o godz. 13, Ste­

fan Tomaszewski lat 22, chemik 
zam. ul. Słoneczna 21, w czasie 
kąpieli na Wiśle na dzikiej plaży 
gdy usiłował przepłynąć W is łę  
na drugi brzeg, zasłabł nagle na 
środku rzeki i zatonął. Topielca 
mimo natychmiastowych poszu­
kiwań nie odszukano.

List do Rity Gorgonowej od kochanka
Liczni świadkowie twierdzili, 

że Rita Gorgonowa mieszkając 
pod dachem Zaremby, utrzymy­
wała stosunki z innymi mężczyz­
nami.

Gorgonowa w trakcie procesu 
lwowskiego kategorycznie od­
pierała te zarzuty jako złośliwe, 
pozbawione wszelkich podstaw 
insynuacje. Tymczasein, jak się 
okazuje, zarzuty podniesione 
przez niektórych świadków nie 
były bezpodstawne.

Gaz. Por. podaje, że jest

w posiadaniu listu, którego ko­
perta nosi a d re s : „Wielmożna
Pani Rita Gorgon, Brzuchowice. 
Z listami WP. inż. Zaremby.

List ten brzmi dosłownie :
R ito ! Przebacz, ołówek, ale 

jestem tu jeszcze nie zainstalo­
wany i niema w moim pokoju 
atramentu. Paź wyjechał w pią­
tek rano i zajechał b. dobrze, 
myśląc wciąż o królowej. Ta­
lizmany zabrałem ze sobą. Przy­
niosły mi już szczęście, bo wczo­
raj zabiłem dzikiego gołębia.

Zresztą siedziałem cały dzień 
w lesie. Bardzo tu jest ładnie i 
nie nudzę się wcale, brak mi 
tylko pewnej demonicznej istoty, 
ktorejbym chętnie towarzyszył 
na spacerach. Przykro mi tylko, 
źe nie mam Twojej fotografji. 
Strasznie jestem zły na siebie, 
żem Cię we czwartek nie odfo- 
tografował. Ale cóż, na Twój 
widok zapominam o wszystkiem.

Królowo, co słychać u Ciebie ? 
Napisz o wszystkiem do swego 
pazia. Całuję Otomar.

Okrutna zemsta dwóch kobiet
Na moście ks. Poniatowskiego 

w Warszawie, du tramwaju linji 
„24“ , jadącego w stroną Gro­
chowa, wsiadia jakaś kobieta, 
która momentalnie wyjęła z kie­
szeni buteleczkę z kwasem siar- 
czanym i oblała Stefana Ordę- 
g f , ai tystę teatru, który był w 
towarzystwie Koleżanki, artystki 
Piątkowskiej.

Korzystając z zamieszania,

sprawczyni zbiegła.
Poparzonego na twarzy, szyi 

i rękach Ordęgę opatrzyło po­
gotowie i przewiozło do szpitala.

Jesi to zemsta ze strony jed­
nej z licznych wielbicielek ar­
tysty.

Identyczny wypadk miał miej­
sce w parku Paderewskiego w 
Alei Zielenieckiego, Na artystę 
Stefana Mathia napadła Jadwiga

Poletułło i oblała twurz kwasem 
siarczanym, wypalając mu prawe 
oko, Nieszczęśliwego przewie­
ziono do szpitala.

Kiedy policjant chcit.1 zapro­
wadzić zbrodniczą niewiastę do 
komisarjatu, ta nie panując nad 
sobą, uderzyła go w twarz.

Ostatecznie aresztowano ją. 
Podobno Peletułło jesf chora na 
wściekliznę.

Świętokradztwo w kościele
Wczoraj rano dwaj funkcjo- 

narjusze policyjr i w czasie ob­
chodu służbowego napotkali w 
Radziejowie dwu podejrzanych 
osobników, których wezwali do 
zatrzymania się. Jc den z osobni­
ków zatrzymał się drugi nato­
miast zbiegł. Przy zatrzymanym 
którym okazał się'29-letnim F ran­

ciszkiem Kurek z Rydułtów, 
znaleziono broń. W czasie rewizjj 
osobistej znaleziono pozatem u 
Kurka 5 wytrychów i 22 klucze 
wertheirnowskie, latarkę elek­
tryczną, oraz gwizdek.

Wspólnik Kurka, który zdołał 
zbiec, był również w posiadaniu 
rewolweru bębenkowego. Jest

nim niejaki R. Dźwigała. Obaj 
tj. Kurek i Dźwigała dokonali 
tej nocy włamunia do kościoła 
parafjalnego w Radziejowie i 
skradli 2 kielichy i 1 monstran­
cję. Rzeczy te znaleziono na 
ulicy w miejscu gdzie sprawcę 
zatrzymano.

Zbrodniczy napad rabunkowy
Wczoraj wieczorem na prze­

chodzącą ul. Stolarską w W ar- 
szawie, Romualda Bogdanowicza 
napadto kilku drabów. Napastni­
cy pobili dotkliwie Bogdanowi­
cza i po obezwładnieniu zabrali

100 zł., poczem rzucili się do 
ucieczki.

Na krzyk pobitego padbiegli 
przechodnie, którzy po pościgu 
drabów ujęli.

Są to: Jan Wyrostek, Henryk

Madaliński oraz Stefan Ryszak, 
Franciszek Kulczyński.

Wyrostka i Madalińskiego osa­
dzono w areszcie, zaś R/szaka 
i Kulczyńskiego oddano pod do­
zór policji.

Zamach lokatora na gospodynię
Przedmiotem rozważań sądu 

w Poznaniu była wczoraj spra­
wa małżonków Franciszka i A n­
toniego Perdunów ze Swarzędza. 
Franciszka P. oskarżona była w 
postępowaniu prywatno-karnem 
o ciężkie uszkodzenie ciuła, jej 
mąż o udzielenie pomocy.

Peidonowie mieszkali jako lo­
katorzy u Rybarskiej. Ponieważ 
od dłuższego już czasu zalegali

z czynszem przeto po kilku nie­
miłych kłótniach doszło do pro­
cesu eksmisyjnego. O d tej pory 
stosunek między Perdonami, a 
Rybarską zaostrzył się. Perdo- 
nowa w swej zaciekłości posu- 
nęłą się aź do zbrodni, miano­
wicie oblała Rybarską kwasem 
solnym, tak, że nieszczęśliwa 
kobieta została zeszpecona na 
całe życie.

Nadto Perdonowa uderzyła 
Rybarską siekierą w nogę. Sąd 
uznał dotychczasową niekaral­
ność Perdonowej jako okolił z- 
łagodzące i skazał Perdonową 
na 2 miesiące i tydzień więzie­
nia, zawieszając karę oa 3 lata. 
Perdon oskarżony że żonie do­
starczył kwasu solnego dlacelów 
przestępczych, został dla braku 
dowodów uwolniony od kary.

Zbrodniarz postrzelony przez policjanta
U rzrd Śledczy we Lwowie za­

wiadomiono o postrzeleniu przez 
posterunkowego areiztanta, es­
kortowanego do sądu.

Posterunkowy z P. P. w Schod- 
nicy pod Borysławem eskorto­

wał ze sądu w Samborze niebez­
piecznego przestępcę niejakiego 
Iwana Swyszcza, który przed 
dwoma dniami usiłował dokonać 
morderstwa na osobie Pryryza.

W czasie eskortowania,

Swyszcz zaczął uciekać, a gdy 
na wezwanie nie zatrzymał się, 
posterunkowy strzelił doń z ka­
rabinu, raniąc uciekającego w gło­
wę. Po obandażowaniu rannego, 
przewieziono go do Drohobycza.

Krwawa walka z bandytami
Wczoraj rano jeden policjan­

tów, będąc w obchodzie służbo­
wym, natknął się na ul. Rey­
monta w Sosnowcu na 3 znanych 
złodziej: Edwarda Noconia, Ta­
deusza Pludra i Zygmunta Chmu- 
rzyńskiego. Po wylegitymowaniu 
Nocoń został zwolniony, zaś po­

zostałych 2, policjant zabrał do 
komisarjatu. W drodz^ obydwaj 
rzucili się na posterunkowego 
chwie li za ręce i gardło usiłu­
jąc go rozbroić. Policjant wyr- 
w awszy się z ich rąk wezwał do 
pójścia z nim. Ponieważ wymie­
nili w dalszym ciągu nacierali

na niego, dał 1 strzał ostrze- 
gawszy a następnie 2 strzały w 
kierunku napastników raniąc 
Pludra w prawą nogę, powyżej 
kolana. Pludcr przewieziony 
został do szpitala.Za Chmurzyń- 
skim który po zranien.j Piudra 
zbiegi, wdrożono poszukiwania.

Awantura między oficer jm  
a pijanym sierżantem.

Wczoraj w godzinach popo­
łudniowych był Mały Rynek 
widown.ą głośnego zajścia. O ko­
ło godz. 6-tej pop. przechodził 
Małym Rynkiem obok sklepu 
Olszewskiego sierżant 2 płk. 
lotn. Roman Wojtan, będący w 
stanie nietrzeźwym. W pewnym 
momencie podszedł do niego 
przechodzący oficer i wezwał 
go, aby udał cię do domu. Pija­
ny zareagował na to rzucając 
się na oficera, wobec czego ten 
wyjął rewolwer i uderzył Woj- 
tana kolbą w głowę. W  czasie 
szamotania się rewolwer wypalił.

Odgłos strzału wywołał zro- 
miały popłoch, a potem zbiego­
wisko, tembardziej, że na miej­
sce wypadku przybyło pogoto­
wie latunkowe, które przewiozło 
Wojtana do szpitala.

T i j e n ń ]  trup w hołdu
Dnia 13 bm. o godz. 10 zna­

leziono w hotelu Wiktorja przy 
ul. Zwierzynieckiej 6 w pokoju 
Nr. 7 zwłoki Jadwigi Bulka lat 
22, z Balic. Wezwany lekarz 
miejski dr. Dunaj stwierdził 
śmierć wskutek nadużycia alko-' 
holu.

Dozarca potrącony przez 
tramwaj.

Dnia 13 bm. o godz. 17.30 
na ul. Karmelickiej Radwan Ig­
nacy dozorca domu zam. Kar­
melicka 30, wskutek własnej nie­
ostrożności został potrącony 
przez wóz tramwajowy wskutek 
czego doznał potłuczenia głowy. 
Wezwane pogotowie ratunkowe
po opatrzeniu pozostawiło go 
w domu.

Dobre serce Pani marszałkti- 
wej Piłsudskiej

Mieszkańcy ulicy Raduńskiej 
we Wilnie żywo komentują wiel­
ką dobroć serca Pani Marszał- 
kcwej Piłsudskiej.

Przy ulicy tej w ubogiem 
mieszkanku, od lat gnieździ się 
rodzina Judyckich

W ciągu długich lat pożycia 
małżeńskiego Judyccy doczekali 
się rekoidowej liczby, bo aż 32 
dzieci. Wiele z nich zmarłu, 
wiele zaś żyje, ciesząc się do­
brem zdrowiem.

Ongiś p. Marszałek Piłsudski 
nagrodzi! Judyckich większą 
sumą pieniężną za trudy przy 
wychowywaniu dziatwy. Nie­
dawno głowa rodziny, Judycki, 
zmarł. Zona jego, nie mogąc 
dać rady w walce z nędzą, sto­
jącą u progu ich chaty, zdoby- 
była się na krok rozpaczliwy. 
Poszła na piechotę do Pikliszek, 
prosić o pomoc.

Nie wpuszczono jej tam, ale 
ona nie ustąpiła i krążyła nie- 
ustannie wokół dworka.

Traf zrządził, że spotkała Pa­
nią Marszałkową, która swym 
zwyczajem poczęła wypytywać 
kobiecinę o jej dolę. Judycką, 
nie wiedząc z kim mówi, opa- 
wieddała. co ją boli.

Rozczulona pani Marszałkawą 
wcisnęła w ręcejudyckiej 300 zł., 
zapowiadając, że będzie parnię-; 
tała o niej.
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